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K A L E N D A R Z Y K

K o ś c i e l n y .  Dziś XiKazego b. i Spirydjona (jutrofi 
nienziela adwentu. Ireneusza męcz)

H i s t o r y c z n y .  D/.iś (14 studnia  1850 r.) śmierć 
Józefa Bema w fiawoZ.,  *j, , r .

A s t r o n o m i c z n y .  D/.iś wselió.l słońca o g. 7'81. 
zachód o g. 3*'3ti; dlutwść dnia g. 8 0 ;  pnezstat świtu 
o g. 0'49, koniec zmierzchu o tr. 4"-.M wschód księży ca o
gZ7 'lB  rano, zachód księżyca o g. l‘"S7 pop.

Temperatura — 2° O. Mroźno, ale przyjemnie, po­
wietrze e*yste, niebo pog. dne. sucho. Kaloszy nie po­
trzeba. Po deszczach i błocie, panujących w ubiegłym 
tygodniu, można nareszcie żywić nadzielę, iż prawdziwa 
zima nastanie.

C o  d z i ś  r o b i i '  ?  0  gedz. 3 pop. w sali Bady
miejskiej odczyt (Dwie wilje).

W teatrze miejskim „Pojęcia pani Aubray.“

Od W ydawnictw a. W . dniach 19  , i '2 4  g> u-
d n ia  w y jd ą  dw a n um ery okazowe „D zienn ika  
Porannego", i  zostaną , lc a żd y 'w ' lić tb ie  30 .000  
egzem plarzy„ rozrzucone n ietylko  iv K rakow ie , 
ale i po całym  k r a ju , im ród w szelkich  w arstw  
czyte ln ików , w celu rozpow szechnienia naszego 
p ism a  Ogłoszenia ( in se ra ty | do tych nntncrpw  
okazoicych p rzy jm u je  j u z  od d n ia  dzisiejszego  
A d m io is tra t ia „D zien n ika  Porannego“.

OD W YDAW NICTW A Dla wygody naszych 
Abonentów wprowadziliśmy znaczne udogo­
dnienie Mianowicie każdy Prenum erator „Dzien­
nika Porannego" może c a ł k i e m  b e z p ł a ­
t n i e  umieszczać w  dziale inseratowym  na­
szego pisma w s z e l k i e  o g ł o s z e n i a ,  doty 
czące posad, sprzedaży kupna, wynajmu mie­
szkań. zmiany lokalu itp. przyczem osobom 
interesowanym służyć możemy wskazaniem  
adr esu w y k l u c z a j ą c  j e d n a k ż e  j a k i e ­
k o l w i e k  p o ś r e d n i c t w o .  Prenum erato­
rom miesięcznym przysłużą prawo do bez­
płatnego korzystania z 10 w ierszy miejsca, 
kw artalnym  30 . połrocznvm 6 0 . rocznym 120 
w ierszy Ogłoszenia tak ie  umieścimy każde­
mu Prenum eratorow i bezzwłocznie po nade­
słaniu tychże do Adm inistracji.

Co s ły c h a ć  u o w e g u  w  K r a k o w i e ?

Hr. Antoniowna Wodzicka, j e d n a  l  n a jp o p u ­
larn ie jszych  i na jsym pa tyczn ie jszych  osobis to­
ści naszego m ias ta  — j a k  się dow iadu jem y  — 
p rz y ję ła  p ro tek to ra t  balu K ola  ar tystyczno- 
l i terackiego, co rokuje  temu balowi św ietne 
powodzenie. L is ta  gospodyń  w kró tce  m a być 
ogłoszoną.

Posiedzenie Koła nauczycieli szkó l  wy ż- 
szych w K rakow ie  odbędzie się dziś dn ia  
14 b. m. o godzin ie  0 w ieczorem w sali 
A. Z. l le lc la  w Colleg. n o ru m . N a  porządku  
dz ien n y m : l / ' S p r a w y  bieżące. 5. P o g a d a n k a  
p rof  Z a w il iń sk ie g o : O lek turze  domowej. 
.3'. W niosk i cz łonków

Ze Stow arzyszenia nauczycielek. W  po­
n iedzia łek  d. Hi bin o godzinie  6 w ieczorem 
odbędzie się w  loka lu  b ib lio tecznym  (przy' 
ulicy ś w . T om asza  1. 8 i  piętro) odczy t p. 
P au li  S p ła w iń s k ie j : O p o s t a c i a c h  n i e ­
w i e ś c i c h  w  p o w i e ś c i a  c h JO  r z c s z k  o - 
w e j .
Jjjjj,' Na dworcu kole jow ym  p rzy trzy m ała  wczo­
raj pol eją Ję d rz e ja  Rusina. Józefa  Ja n fa rę ,  
J a n a  Ż uczka  i Apolonię Ż uczek  z pow iatu  
ropczyekiego, k tó rzy  w ybiera li  ■ s ię -d o  A m e­
ry k '  Rusin, zgodzony by 1 przez nich na  
p rzew odnika ,  w  celu odw iez ienia ich do Kra 
k o w a  za co m ia ł  o trzym ać  k i lka  gu ldenów  
i kosz ta  podróżyr, tani i z powrotem . Rusina 
i Apolonię Żuczek odstaw iono diihnieikeaAu- 
rodzenia. a  zaś J a n fa rę  i ż u c z k a  oddano  do

sądu  Karnego za p rzek roczen ie  §. 4a U. w oj­
skow ej. obaj b.ówiem byli popisow ym i, jak  
się sam i do tego p rzyznali.

Rewizje w sprawie losów tureckich. W ma ju 
r. 1>., ja l .  sobie wszy s fy  p rzypom inają ,  z a rz ą ­
dziła  D y re k c ja  sk a rb o w a  w K rakow ie  liczne 
re w i / i e  w  sp raw ie )  losów .uręękicb  z f a łs z y ­
w ym  stemplem, czego w ynik iem  było  "skon­
fiskowanie bardzo  wielkiej ilości tychże j a-  
resz tow anie  k ilkunastu  osób,) Z d a w a ło b y  s jiy  
iz będzie to przes trogą  d la  innych i że nikt 
n ad a l  nie będzie sp row adza!  tych losów, gdy 
tym czasem  w łaśn ie  onegdąj J jy re la  ja fluai} 
sow a, dokonaw szy  powtónp, cli rew izyj w *Rł 
miejscach, z a b r a ła  znowu k ilkadz ies ią t  Isz tuk  
owych losów z podrolnonem i s templami i w y­
toczy ła  równocześn ie  ś ledztwo w tej sprawie.

Studjum rolnicze Uniwersytetu Jagielloń­
skiego: W spisie słuchaczów  U niw ersy te tu  J a ­
gie llońskiego og łoszonym  n a  początku  b ieżą­
cego półrocza f re k w e n c ja  studjum rolniczego, 
p rzeds taw ia  się na  pozór bardzo  słabo.; Przy 
ezyną  tęgo było  to , że znaczna  liczba u- 
c/.niów s)udjum rolniczego, g łó w n ie  z powodu 
przeszkód paszpo r tow ych ,  opóźniła  swoje 
przybycie i po uspraw ied liw ien iu  powodów 
n ieprzybycia  w porę,, później dopiero się 
w p isa ła .  Istotna. l iczba słuchaczów  U n iw er­
sy te tu  k o rzy s ta ją c .  z w y k ła d ó w  na studjum 
rolniczem w bieżącem półroczu p rze d s taw ia  
się więc ja k  nas tęp u je :  Uczniów7 zw ycza jnych  
s tud jum  rolniczego. 27 : uczniów n a d z w y c z a j­
nych s tud ju jąeyeh  p od ług  p lanu p rzep isanego  
d la  zwyęzajnyyćb i sk ła d a jący c h  n a  rówTm 
z niemi egzam ina  na  mory; ,świadeet\ya d o j­
rzałości szktd’ rea lnych  i p o zw o le ira  Mini­
s te rs tw a  ośw ia ty  11. R azem  uczniów s k ł a ­
da jących  przep isane  e g z a m in a ' .38. Uczniów 
nadzw ycza jnych  s tud ju jąeyeh  pod ług  p rzep i­
sanego  p lanu  a le  nie m ających  z powodu 
b rak u  św ia d ec tw a  dojrzałości, p raw a  s k ł a d a ­
nia egzam inu  13; uczniów, k tórzy  wię-Oąj niż 
a la ta  m a ją  zam iar  pozostać na  s tud jum  r o l ­
niczem i d la  tego s łu c h a ją  n iek tórych  ty lko  
w ykładów 7 p o d łu g  w łasnego  w yboru ,  7. R ;u  
rzem w szystk ich  uczniów s tudjum  rolniczego 
oT. Uczniów (Uniwersytetu innych w ydzia łów , 
k tórzy  uczęszczają na  n iektóre w y k ła d y  na 
s tudjum  rolnicze tj. Razem w szystk ich  u- 
ęzniów U n iw ersy te tu  k o rzy s ta jący ch  z w y ­
k ła d ó w  o d byw ających  Nąi.ę n a  stiutjum rolni 
ezem f>o..

Panie, opieku jące  się D om em  p racy  na  
Kazimierzu pod p ro tek to ra tem  arcyksiężniczki 
Krysty ny7„„ zaprosiły, do swego .ściślejszego 
kom itetu  dra Jo rd a n a ,  k tó iy  to zaproszenie 
p rzy ją ł .

Koieżańską ucztą pożegnali onegdaj hr. 
MTad. M ichałowskiego urzędnicy7 S ta ro s tw a  
k rakow sk iego  i tegoż oddzia łu  budownicz.ego 
l i r .  M ichałowski, j a k  wiadomo, przenosi1 się 
do W iednia ,  d o k ąd  pow ołano  go do służby7 
w m in is te rs tw ie  s p r a w  w ew nętrznych .  W  po­
żegnalne j  uczcie b ra ł  również  u dzia ł  p. d e ­
lega t  Laskow sk i .

Z Czytelni dla kobiet. Dziś w sobotę od­
będzie się w  Czytelni d la  kobiet, o godzinie 
(i-tej p o g a d a n k a  w sp raw ac h  S to w arzy sz e ­
nia.

W ykład popularny. S taran iom  w ydzia łu  
k rak .  Tow. „Ośw iaty ludow ej" odbędzie się- 
iutro, w7 niedzielę, o godz. 3 popoł. w sali 
g im nazjum  św. A n n y  trzeci b e z p ła tn y  w y ­
k ła d  popu la rny . T y m  razem  będzie mówił 
k,s. p ra ła t  d r  Jó z e f  Pelczar  o oblężeniu Kra- 
kow7a i Częstochowy7 w r. 1655. P rz y p o m i­
nam y, że młodzież niżej la t  14 nie m a w s tę ­
pu na  w yk łady7.

Klub pocztowy o d b y ł  onegdaj doroczne 
wahnę zg rom adzenie .  Po sp raw ozdan iu  c z y n ­
ności w roku  u b ie g ły m ,  'O trzym ał ustępu jący  
w id z i a ł  absolutorjum . Preze-ś k lubu  mówiąc- 
■o dzia ła lnośc i  to w arz y s tw a , '  w spom nia ł  o za ­
s ługach  [i. M S iebe ra  j a k o  k ie ro w n m a  a r ty ­
stycznego  wieczorów7 muzyczny cli w  klubie 
u rzą d zan y c h .  A akoniec  w y b ra n o  nowy w y-

S k liw a  bib lio tekarz ,  Stoch pomocnik kiCro 
w nika.  Smoleński gospodarz ,hS tudzuisk '  tegoż 
znstęjiea, oraz pp Lachow sk i R eym an. F ur-  
d z ik fC z a e z k a ,  T re te r  i Kobzdaj — j a k o  cz łon­
kowie w \ działu .

S ekreta rya t T ow arzystw a m iędzyna rodo ­
wych wyścigów w K rakow ie  za w iad am ia  htń 
doweów kom i właścicieli s ta jen  w yścigo­
w y c h )  że zaniknięcie m ianowali do k ra k o w ­
skiego „D erb y " ,  z n ag rodą  40 ,0’00 koron, n a ­
s tąpi dn ia  15 bm. o godz. 10 w nocy-. K ra ­
kow sk ie  „D erby*-  przeznaczone  jfegt d la  u ro ­
dzonych na  kon tynenc ie  ogierow  i klaczy7. 
M ianow ania  należy7 odsy łać  aż do dnia ich 
zam knięc ia  do godz. Jt> wieczór do sekre ta  
r y a tu  Iow m iędzynarodow ych  wyścigów  kon 
nycli W K ra k o w ie ,  ul. Wotśka, L. 5p -albo do 
gene ra lnego  sekretary7a tu  au s t ry a c k .  Jo ck ey -  
clubu w7 W iedm u I, A ugustine rs trasse  Nr. 8.

Afisz teatra lny  n a  dzień dzisiejszy: „P o ­
jęcia p. A u b ra y " ,  kom edja  w 4 ak iac h  Du 
masa (syna). Osoby: pani A u b ra y ,  p .H offm an ; 
Kamil, jej synp. Sobiesław7; V alm oreau ji. 
S o lsk i ;  Rarau- tin p. Zboins.ki M . ; Lucjan  
na, je g o  córka  p. M orska;  J a n in a  p. S iuna-  
s z k o w a ; Gustaw7, je j  syn W ;  T ellier  p. Ry7- 
ger. Rzecz d z ie je  się w  kąjiie lacb morskich

T e a tr  m iejski w y sta w ia  dziś kom cdję  Al. 
D um asa  (syna)  p. t : „Pojęcia pani Aubray 
z pan ią  l lo lfn ianow ą w roli ty tu łowej.  Wo­
bec świeżei śmierci znakom itego  au to ra  f ra n ­
cuskiego, dan ie  publiczności je d n e j  z jego  
sztuk, by ło  ze strony,'"dyrekcji tea tru  bardzo  
n a  czasie.

Co się dzieje w k ra ju?
W Itl/ieliczce na jiiekny cel, To na dochód bie­

dnych dzieci odegrają am atorzy ju tro , w7 nie* 
dzielę kotnedję Abrahainowieza i Z ie liń sk ieg o 'p t.: 
„Dobry num er44. P rzysłano nam właśnie, plakat 
zapowiadający to dobroczynne, przedstawienie, 
Uli którym  djablik drukarski w ypłata ł niema­
łego figla. Mianowicie data na tym  afiszu opiewa: 
„15 grudnia 1!>85 r jL  *i zatem m ógłby k to  są­
dzić, iż przedstawienie* wspomniane odbędzie się 
aż za lat 9 0 ! Abrahamowioz i Zieliński byliby 
dumni, gdyby mogli mieć pewność, że pod ko­
niec XX wieku ■ Toli „Dobry Numer44 będzie 
jeszcze w repertoarije teatralnym . Oto co może 
djablik drukarski, ale korektorzy zazwyczaj tem 
sio pocieszają, iż publiczność pom yłki nie Spo­
strzeże ; natomiast przed dziennikarzem nic się 
nie ukryje!

lonczeJisty.
Echo wyborów. Z Wadowic donoszą, Że 

.Starostwo tamtejsze dotychczas T ri'ddręczyło  le­
gitym acji poselskiej posłowi Antoniemu Style. 
Z powodu okoliczności, że je s t w powiecie, a 
nawet w gminie Oboczni, skąd poseł Antoni 
S ty ła pochodzi, kilku  gospodarzy tego same£m 
imiónia i nazwiska, tw ierdzi p. starosta, że nie 
wie, k tóry  ze Styłow  je st posłom.

Protest w yborców ^okręgu giybowskidgo, 
k tó ry  ogłosiliśmy w je.dnym z poprzednich nu­
merów naszego dziennika, zwróciło Starostwo 
tamtejsze do rąk  przewodniczącego kom itetu 
stronnictwa Indowego, gospodarza Jana Cicluclia. 
W reskrypcie- powiedziano) że protest należy 
wnieść wpi-pst do S&jmn. W obec ytego wniesiono 
ponow nie1 protest do Wydziału kraj.

Tow . zaliczkuwe i kredytowe w Rzeszo­
wie obchodzi '25-letnią rocznicą'śwe.go założenia 
w7 sobotę 14 li. m.

P. Zygmunt Przybylski, z n a n y  i ceniony 
k o m e d io p isa rz ,  d y r e k t o r  t e a t r u  S k a r b k o w s k io g o '  
w e  L w o w ie ,  p r z e b y ł  c ię żk ą  d y f t e r j ą .  C h o ry  m a 
się  j u ż  znaczn ie  lepie j.

Wiadomości teatra lne. Ze Lwowa donoszą: 
W e Środę odbyła się pierwsza próba tragetlji 
•Szyłem pt. „Don K arloś44 w7 św ietnym prze­
kładzie Jana Kasprowicza. Rolę ty tnłową ode-’:

Llmli p. Żelazowska i t. d. Pierwsze- przedsta­
wienie „Don Karloga44 danem będzie w przyszły 
Czwartek, „Ghismonda" Sardoitj graną będzie po 
raz pierwszy na lwowskiej Jocnic w pi( rwszej 
połow ie stycznia r. p. D yrekcja liaszegcLttfatrn 
nabyła również prawo przedstawienia najnowszej 
sztuki 8udcrmanna p. t . : „Kzczęśeie w7 zakątku? 
(GHick im Winki']). Rolo z tego utworu wkrótce 
rozdane będą artystom  do nauki. "Nadzwyczaj 
ciekawy debiut będziemy mjeli w przyszłym  t\  
godniu —  bo nowego tenora, o \k tó n  m docho­
dzą-jak  najpoclilebiiiejsze wieści. Pan H enryk 
Roland, k tóry  już od kilku lat odbywa poważne 
studja wokalne, w ystąpi po raz pierwszy w partji 
Jontka w nieśmiertelnej „Halce" Moniuszki.

Z kroniki urzędowej. M inister ,sprawiedli­
wości zamianował -ausknltanta, Razyjegę Malar- 
kiewicza, adjunktem  sądu powiatowego w Pod-' 
liajcacb.

Zmiany w Obronie kra jow ej. Major Karol 
Schwarz przeniesiony został z 11 do ?() p. p. 
Porucznicy n ieczynni: P io tr Grabski w 1 7 p. p., 
i Roman Dobrzański w .3 p. uł. zaiiiianowani 
zostali czynnymi. Kapitanowie Jan M arianek 
z 19 p. p. i Jan k lem ent, liczby oficerów7 do 
zajęć' miejscowych, otrzymali ty tu ły  majorów ad  
honores z okazji przeniesienia ieli w stan spo­
czynku. Kap. Ferdynand W ięckowski z 10 p. p. 
p., i lek. pułk . Jakób Kampel otrzymali wyraz 
X aj wy ższeg o zad Owo] en ia.

Co słychać za granicą?
•

Proces przec:w wdowie Szeles, która sfał­
szowała weksle arcyksięcią Rugeiijnsza na kwotę 
7500  złi'., rozpocznie się w Budapeszcie, i e- 
dłng jej zeznańśim iały w ten sposób uzyskane 
pieniądze posłużyć do uprowadzania osudzoilego 
w szpitalu dla obłąkanych Józefa lir. Borkow­
skiego, za co' obiecywano jej znaczne w ynagro­
dzenie.

Pruska to lerancja. W  Kuntorsztynie pod 
Grudziądzem u byłego wójta Heinricha pracował 
robotnik Franciszek F it eh i jego szwagier F a­
bian Piotrowski. Gdy pewnego dnia wyżej w y­
mieniony Franciszek Fiscli z pewnym robotn'- 
kicm rozm awiał po polsku, nadszedł na to Hein­
rich i zgrom ił Fisclia za to, że po polsku mowi. 
nadmieniając zarazem, że gdy chcę po polsku 
rozmawiać, to możfe' się wyrtosić, to jt&t strsTci 
u niego ząjęc-ie. Następnego dnia rozmnw i*f ów 
FKcli ponownie z paroldciem p e w n ^ o  in tere­
santa, k tóry  b y ł p rzyby ł po ziemniaki, po pol­
sku. Gdy7 t-0  u słyszał Heinrich, uniósł się \i wy­
sokim stopniu gniewem i rzek ł do Fisehu: „Już

po polsku
W  tem nadszedł szwagier Fiseha, roi 

hutnik Fabian Piotrowski i zwrócił Heinrichowi 
uwagę' na to, iż nie ma żadnego praw a zakazy7- 
wać mu rozmow. w .języku  polskim, boć prze­
cież ani cesarz tego zakazać nie może. Na to 
oburzył się Heinrich jeszcze więcej,Ni rzekł, że 
owszem ma do tego prawijy a kiedy się do jego 
rozkazu stósować nie chcą, mają się ezemprędzoj 
wynosić. T ak też zrobili obadwaj nasi w iarusy, 
Fiseh i PiotiMwski i na szczęście zaraz inną do­
stali pracę.

Grono 5 0  postów postawiło wniosek w P ar­
lamencie' niemieckim o zniesienie praw a o szcze­
pieniu ospy.

Miss K ingsley .' Śmiała podróżniczka afry ­
kańska w róciła wreszcie do Anglji, przywożąc 
z sobą bogate zbiory dla muzeów angielskich, 
oraz oenne wiadomości dla nauki. Miss Kingaley 
podróżowała szczególnie na ziemiach Gaboon 
i zbadała nieznane jeszcze miejsc-owoścf,* leżące 
między7 rzeką Ogowe a X Djele. Między7 plemio­
na mi, "jakie-' zwiedziła, należy zwrócić uwago na 
Fangwej?, należących do tych ludożerców, któfzy7 
■pożerają ciała' zmarły eh. Gdy Miss Kingsley 
zbliżyła się do "stolicy tych wcale niougrzoez.no- 
nych i niewybrednych gastronomów, ząśtnła oto­
czoną przez szajkę JAuigwosów, domagających 
się kilku murzynów7 d la  zjedzenia. Podar­
kami i groźbą interwencjii francuskiej udało się 
Mists; K ingsley ocalić swój orSzak i samą siebie. 
8zczegĆ)lnie ważnemi pod względem naukowym 
są notatki M fe Kmgsley o wulkanach w J- a- 
merunic. MisS^Kiugslcy za kilka miesięcy7 pow ro- 
ci do swych badań w zachodniej Afryce.

dzmJ,  w którego s k ła d  weszli pp. Po ller  jako 
jirez.es, H iekiewiez w iceprezes, S iebcr  kiero- k

;ra  p. M olański, Markiza Posę p. /elazow ski, 
am br Filijia ji. Gierowski, ks'. Albę p. Glimie-’e /j e o ̂ i in i\ivh ii ioc |ii k j iv. iwi u A? nc i i 11 j i • l ji, i in io n nnij ivo» < J I v/iiuue

w nik arty styczny7,. J I lo d z iau o w sk : .sekia ta rz , I liński, królówą p. Atacliowiczowa, księżniczkę

W  s z e i l i i e  p a p i e r y  n a r t o -  
ś e i o n e ,  'h a u k i io ty  za^T au L o zu e  
in o in ‘ty  U ujm ny 'p r z e d u j e  p o d  
u;*-jkorzy s tb lf tjS z c ir ii m a r u u k a i t i i

Kantor wymiany fllji c. k. uprz, Banku Hipotecznego t f  l i r a k o u  i e  R y n e k  I .  3 0 .  
JiP$~ Z le c e n ia  z p r o w i n e j i  n sk ti-  
t<‘e z n ia  s ię  o d t r r o t n ą  j io e z tą .  lic z  

d o l ie z e i i ia  p o w iz j i .

W W adbW iClch staraniem „C zytelni14 od- 
będzie się i 4 b. m. wieczorek Mickiewiczów7,ski 
w7 sali „Sokoła44 z odczy tem p. Frąckeiwicza, przy 
współudziale chóru akademików tmlzioż jirofesorii), 
konserwatorjnm  krakowskiego/. F r. Stingla wio-

raz wam jiowiedziałem, że nie macie 
paplać44!
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K r o n i c z k a  ż a ło b n a .

W a le r j a  M acudzińskn,  p rze /n  w szy  lat  14 , 
z m a r ł a  d n ia  14 b. m.

A n n a  z P o n ie d z ia łk ó w  K ró l ik ó w .ik a  p rz e ­
ż y w sz y  la t  b b ,  z m a r ł .  dn ia ;  i l  b. m.

—  ~ ; — ■ v-~ ~------
Wszystkich naszych Czytelników w  kraju

prosimy o łaskaw e przysyłanie n im  wiado- 
musci o tern, co się dzieje w ich miejsco­
wościach

Dla roznwki,*/

Jak Dracowali Dumasowie. A utor „.Trzech 
m uszkieterów- zw ykł b y ł wstawać wcześnie: i 
nie odchodząc od biórka, przy którcm  podawano 
mu śniadanie, pracow ał do ■'Sianego obiadu, po­
pijając wodę’ selcerską z winom białem, lub le­
moniadę. Po obiedzie i wieczorami rzadko b ra ł 
pióro do ręki, lecz nigdy w nocy nie pracował. 
'Cieszył się snem w yborinm . Gdy ta  praca mo­
zolna go znuży ła  (ji następowało to 'dop iero  po- 
kilku miesiącach tworzenia), szedł na polowanie, 
lub puszczał sję w podróż, w ciągu której sy­
pia ł dużo i s ta ra ł sać o niczem nie myśleć. Za 
przybyciem do jakiego większego miasta, oglą­
da ł jego osobliwości i robił notatki. Zmiana za­
jęcia by ła mu także rozryw ką. Czasami z nad­
miaru pracy dostaw ał gorączki i uderzenia pulsu 
dochodziły do 120— 1 3(1 ; wówczas kazał przy­
rządzać sobie limoniadę, k ła d ł/s ię  do łóżka-,; spał 
i chrapał ok ropn ie ; od czasu do czasu budził 
się, w ypijał parę haustów limoniady i zasypiał 
znowu. Po dwóch, łf niekiedy- trzech dobach snu 
takiego^ w staw ał zdrów zupełnie. W  ogóle po­
trzebow ał duzo snu i chrapał zapamiętale : mógł 
zasnąć każdej cli.wih w ciągu dnia -— na kw a­
drans ; taki spoczynek odświeżał go zupełnie; 
Pismo Dumasa ojca było równo1, rękopisy czt 
telne, bez- przekreślali i poprawek. Po za go­
dzinami pracy b y ł zawsze wesół, dowcipny, to ­
warzyski. B yła to organizacja nadzwyczaj Silna, 
duchowo i fizycznie. W  ostatnich latach nurto­
wany by ł chorobą wewnętrzną, która go trap iła  
najbardziej nocami. Dla uderwania myśli od bó­
lu, czytyw ał; gdy bóle Mtf w zm agały. chodził 
po pokojuj gdy ‘ stawały się niemozliwemi do 
zniesienia, zasiadał przy biurku i pisał. To było 
najlepszem antidotum.

Dumas sy n m iał inny system pracy twor 
czej, podobny- do tego, ja k i prak tykuje Henryk 
Sienkiewicz. Najprzód całenii miesiącami obmy­
śla ł swe dzieło we wszelkich szczegółach, uży­
wając przytem  dużo ruchu na świeżem powie­
trzu. Gdy utwór £otów by ł w myśli, wówc/.ay 
przelew ał go lik papier, pracując od weżesnego 
ranka do.,,południa; po krótkiej przerwie zasia­
d a ł znowu na pare godzin, pozostawiając sobie 
wolne, w ieczory. Praca odejmowała mu apetyt, 
lecz sen natomiast zwiększała. Wogóle robota 
m ęczyła bardziej sy na, niż ojca i częściej mu 
sia ł się. od niej odrywać.

Ceny psuw. W /A m eryce i Anglji ceny nie­
których psów dosięgają olbrzymiej wysokości,. 
Niedawno pewien amepykanin zapłacił za psa 
ż góry św. Bernarda 1 .o00 funtów, czyli 37.500- 
fr. Innv pies tej samej rasv został sprzedanv
za 2 5 .000  fr.

Dla wszystkich.
P o r a d n i k  p r a k t y c z n y .  W kwarcie letniej wody 

trzeba rozpuście -50 gr. inydlrc. i 30 gr. JWH'; potem 
dodaje,(się jeszcze 60 gr. żółci \yolowei a skoro wordi. 
ostygnie, d»lewiy,si& kilka kropel olejku lawendowego 
lub cytrynowego, t/.yśui się tem plamy zapomoęą mięk­
kiej szeżóteezl.i. Natychmiast po wyczyszczeniu, trzeb.-t' 
zmyć to miejsce ciepłą woda, a;plama zniknie zupełnie.

I
t  o  d z i ś  g o t o w a ć  n a  o l > j a d ?  J Zupa medjo- 

lańskai Befsztyki po totirsku. Potrawka z lon-zki. Omlet 
z konfiturami. I!. Zupa ktąJBmA,wa. Sztuka, mięsa z lnu- 
'sztar.lą. S/.arlolka.

Na jutro : I., Polewka winna kotlety cielfti-e z ina- 
Kiro.iem włoskim, kompot z moreli. Toit  orzechowy. II. 
Zuyji cytry nowa z ryżem. Baranina z ziemniakami pure. 
Buchty z powidłami.

D la  m y ś l iw y c h .  W iujesia. u grudniu wolno po- 
luw ic tna  jelenię. k-izłv (fc^acze) lisy, borsuki, zające, 
słonki, ptactwo wodne i błotne w ogólności, przepiórki 
i dv.iiiie tftsfębje. dropie“ ł  pa niwy, bażanty i km opatwy. 
Oclir.iniae należy: łanie. kozy. koźlęta i szpic/.aki, prze­
piórki. oraz kury, głuszce i cietrzewie.

D l a  b a k ć i w .  W grudniu widno łowić bolenie, 
lipienie (głowacice). świnki, wyrozuńy, czopy, sandacze, 
brzanki, brzany, cy try, idotiki, jazie i szczupaki. Ochra­
niać należy łososia, pstrąga, ora/, raka, tak samca, jak 
i samice

P r o l . a  sza z ę ś o i a .  Na ostatnich ciągnieniach lo­
teryj licz.bowyćli wyszły następujacę numei a : L w ó w  — 
5>5, 1, 70,>38, '32: W i e d e ń  — d9, 56 Ib . ,11 62.-,
B u d a  — 16. 8.4 66, 48L §S :  G r a c  —  3**64, H,
89; T r y j e s t  — jlo. 1S, 65, 74. .82; B e r n o  — 76, 
65, 17, 67, 64; L i n c — 4, 87, 4^, 3, 45.

P a n i M e la n ji t ia r .  w e Lwoim e. N^ę poj­
mujemy, jakim  spasfibem mogła, Pani otrzymać 
numer naszego, dziennika z pieczątką pocztową 
„.Krzeszowiccy za m ia s t,„ K ra k o w a ^  jak  również 
to nas dziwi, że ten numer doszedł do rąk  Pani 
z' trzee-hdniowem opóźnieniem. "Wysyłamy nasz 
dziennik bardzo regularnie, a nadajem y, go co­
dziennie w porze wieczornej na pocztę krakow ską, 
nie zaś w Krze.sjtowicaeh.

K sięd zu  K aro low i 11. w  W iedn iu . W ysła­
liśmy już pod Jego adresem wszystkie numery 
początkowe, z wyjątkiem  khkup któj-e • s.i zupeł­
nie wyczerpane i tych już dostarczyć nie mo­
żemy. Polecamy się nadal pomięci Księdza P ro ­
boszcza.

P anu  E ugen iuszow i 1S. w, W iedn iu . Ocze­
kujem y niecierpliwie. .

I K rakó ic , dn iu  13  grudnia .
Ożywienie n:Vdzideiszym tiuuii zim/owym na Kle­

p a m i  duła się jffluwnżfe /. powodu ! bęci kupnu pszeni­
cy; natomiast bardzo In dc były obroty w życiA ‘ j - 
o7,inicnm i awsie, na których m był, kupców;:-'

PłaJfio nową pszenicę : białą do 7 Ob; czer­
woną 7-20 do 7-50 złi,, żółtą 7'-20 clo 7-50 złr:: żyio 
nowe 6-60 dó' 6’80 /itr. ; jęczmień huowamy Wtó do 
6’70 złr.: na paszę 5 35 di 5y>?o złr.: owiijKg 70 do 
6 '— zb ; — wykę, — do —•— złr.; rzepak 9'-- do 
9\20 złr. Wszystko za 100 kilogramów.''

U k ł a d y  między Bankiem .galicyjskim, a  grupą ban­
ków i bankierów zagranic-nych, ostatecznie zosiały * zlitĄ 
'łatwiono.'.kor/,ystnie i w tych dniach już podpisano kon­
trakt. Powiększenie kapitału i rekonstrukcja Banku gali­
cyjskiego nastąpią/,  dnieńi 1 stycznia g B .  Pyreucja 
zos,..je w/inoenfimą przez dzielną siłę'hamllowią p Bin­
der,-i, dotyefićzasowego wy .SzegO ur-.ędnika w B.m.ai 
austro-węgierskim w W iędniu.

O s t r z e g a m y  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w ,j by nie 
szli na tpnjj inwyeh klasowych loteryj węgiursjcich; nie
0 wiofe mie bowiem leps-ze od owych loteryj li.ei.tio wy oh. 
któup niszczą i demoializująjjtiągle tysiące ludŹK. ,,

I z b a  l i a n d lo w o - p rz e m y s ł t r w a  l w o w s k a  , 
na ostatniem posiędze ii i n. pod przewodnictwem pie/esa 
dra .Marchwickiego, zastanawiała się nad sprawą statv- 
styld przeuiyslowęj. W sprawie,* tej przydłożmie były 
dwa wui iskj: sekcji hamllowej (ref. p Gulirynowicz)
1 sekcji przemysłowej (ref p Piepesj. Pierwszy*A tych 
wnhisków s]irzeeiwiał sicj-.w .figóle przyjęci u pr/o z Izbę 
na ^sjeb e zadania prowadzenia statystyki przemysfowej 
i zawierał wezwanie do rządu, alty tęnżę.sam zajął się 
ułożeniem wspomnianej statyst\ki przemysłowej, do ćzę- 
go zl-eh/.tą Izba chętnie się przypżytti odpowiadają kwo­
tą pieniężna. l)rug'i wniosek giolził się i j ł  to. aby Izba 
wypracowała statystykę | rzemysłową. atidi pod warun­
kiem, żeby rząd na to dał dwie tr/eę^i-, części, I zim ,-źaś 
Sama zobowią-za la się ponieść jednąiArzi*cnCTf»*8£*' ko­
sztów. jednakowoż nie wyżej jak do 10.000 złr. Ostate­
cznie pierwsze wnasek it/ąĄk-ał większość.. -Dodajmy, 
że wiele bardzo l/.b handlow:o-p:;zeiiiys.lowycli w Ausltji 
taką powzięło uchwale.

MAŁY EKONOMISTA.
Kursy w a lu t i papieruw w artościow ych.

K raków , d n ia  13/13 1895.

V/ a 1 u t y
B u b t e W  papier....................................
Marki niemieckie . . .  .
2*0 fratikówki ż-łble..........................
D u k a t y ....................................  . .

Papiery wartośuiowe  
złr. 100 oprócz kuponów bież. 

4°/0 gul- hsty Tow. Ziem. koron .
„ Banku Hipotecznego
„ -- lltp. prem. .
„ n Krajowego
„ „ Kraj. koron. .

ok li:
poży czka kraj

L o s y
Miasta Krakowa .. . . .
Czerw, krzyża .węgierskie .

B „ austrjaćkie
n „ włoskie .

Bazilika .......................

SSL
W ; b 
4'-Y/on
D/o „ 
4°/o- „ 
4 f S o

ogacje propinac. .
1893 r. kor.

|-facąi 
złr.: et.

W3’5 
5 70

,97 35 
9.950 

l08]śD 
100 -  
:w  -

97 — 
97 -

1
27K0
I ODO
17 -
I I  -  
7,40

żądają 
złr. Ict.
130 75 
59160 

•Ali 70 
5176

9 8 -  
100 30
\ n m  
100 80 
!f8j -
97;7( 
98

38 50 
11 2? 
18 
12
8

Strzeżmy naszyrh dóbr!

(i L e i  il a m i  o (1 e ń s k a.

K urs  z dn ia  13'12 1S95

lłenta p rapierowa...................................
„ srebrna ....................................

Austr. renta ę ł o t a .............................
„ jffi- koronowa . . . .

Węgierska renta z ł o t a .......................
„ „ koronowa . . .

Akcje Banku austro-węgiersklego
„ k r e d y to w e ...................................

Londyn . ; . ..............................
Maiki n iem ieck ie ...................................
20 m a r k ó w k i .........................................
20 f r a n k ó w k i .........................................
L i r y ..........................................................
D u u a t y .....................................................

Kurs w wal 
austr. 

złr. | ct
100
100
Dli
98

R1
98

1010
370
-121
'59
11
9

44

20
2 5 ,  
77 
65 
75 -
m

25 
63 ■ 
of> - 
90 

|65'/ ,  
80 
74

P oznań  iv grudn iu .

N ' r o d y  L u r o p y !  z a c h  o w a  jentf* n u j 
ś w i ę t s ź e s w e  fl o b .r a ! (,, I olker E u ró p a s , 
toahret eure lieiligsten O liter!? )  Oto dewiza, 
iaką ąesarz Wilhelin podpisał własnoręcznie pod 
obraz własnego pom ysłu, i posła ł go  w durżR 
carowi Mikołajowi D. Pom ysł cesarza Willo Ima 
u b ra ł w ksz ta łty  widome malarz II. Knaekfuss 
z K itssclit; — . obecnie rysunek obrazu tego po­
dały  pisma niemieckie, a kopjc, oryginału oglą­
dać można nawet w oknach wystawowych nie­
mieckich księgarni tutejszych. Na szczycie wi- 
szam , u stóp którego w dolinie rozciągają się 
kopuły  i wieże miast europejskich, stoi św., 
Michał Arehaniołi.jte spuśżczofiym mieeztm ogni­
stym w .jednej ręce, a drugą wskazuje na zbli 
żającR się po nad cywdizowanym światem łunę 
po/.aru i potopu mongolskiego. Za nim stoją al- 
legoryczne postacae/-niewieściej przedstawiające 
Bosje, Niemcy, A ustiję, W łochy i Angliję — 
nad niemi w 'górze krzyż siśĄinosi. Przesyłając 
obraz ten "Sątiiadowi i powinowatemu syvcmn, 

iłhełtn U dosadnie, uw ydatnił obawę; że Eu­
ropie zagraża dzicz mongolska, Widmo to bd 
wieków' striikzy Europę i znała je  też oddawna 
ltzeczpospobta Polska, k tóra mę-żnie zachód Eu­
ropy od zalew ii pogmiskiegojf WTse.hodu broniła. 
Dzisiaj nie boi się już Fm opa T urka, ni T atarąj 
ale dzisiaj Rosja ma j i j  bronić od Mongoła.

Nas jednak ty le  nie dotyczy ta groza nie­
bezpieczeństwa, jakiego nikt z nas,1 ani z dzieci 
naszych oglądać nie będzie, bo wieki jeszcze 
upłyną, zanim Chińczyk nam warkocz nosić na­
każe —  prędzej zaczniemy skibie znowu podga- 
lać czupryny' — nam więcej do' przekonania 
trafiają słow i pod obrazem przepisane, iżby na­
rody' Eufiopy dobra swe przechowywały'.

Ważna to dla nas przestroga, z k tó rej czt-ery 
miljony' ludu polskiego w pruskim zaborze k?3 
rzystać powinny ! fe t  r  z & ż m y z a t , m i m  y

d i h r  sw' ł i i i -h,  a chociaż nas* tam na obrazić- 
niema, bo- ni - jesteśm y dziś niestety p a ń s t w e m 
poliryeznem, to jednak przechowujmy te dobra, 
jaki* przeszło*trzydziestomilionowctwu n a r ó d  owi  
w spuści/nie się po ojcach dostały. Strzeżmy 
dtdir na,zycll przyrodzonych, to  jt-sł w lary i je­
ży ka ojczystego od Boj^a nam dany *h, |strzeźni\ 
i dóbr /icmskic-h, to znaczy świętej ziemi na­
siej, a baczmy, b y  n ie  w v d a r ł a - n a m  i ch moc  
ż a d n a ,  n a w e t  k i e d y ś  t a  —  m o n g o l s k a  1

Dola poDkieo-o mieszczaństwa.

Ja k ie ż  to roz leg le  ziemie twoje o Polsko 
nasza  św ięta, j a k  l,'*zne wsie, grody'* i m ia­
sta. po k tó rych  ,ro ją  się miliony zdrow ych 
a  /.dolnych m ieszkańców  twoich!

Ziem ie nasze  p rzew yborne,  gg  złotu psze­
nica t-woja od wieków s ta w n a ,  hory  i lasy  
n iezmierzone, a wśród tyrch n iep rze jrzanych  
Innow i borow p ł \  na niezliczone strum ienie 
i rzeki we wszcdkicli k ie runkach .  N a  po łu ­
dniu je d e n  lańeueli diugT \ys])aiiiaiyrli gór, 
które k ry ją  dotąd n iep rzeb rane  sk a rb y  w swem 
łonie, gdzie  i p rzep iękne  doliny i liczne wody 
lecznicze, a nadew szvs tko  r /gśk i,  a  poczciwy 
naród, zdolny i ])rzedsięhiorczy’t  ktć/ry, jako 
m ieszkaniec  gór mniej do upraw y7 rolniczej 
z d o ln y c h ; : powinien b y ł  wytwoyzvć ju ż  da  
wno imsz żywioł p rzem ysłow y.

Wśród tycli rbzlcglycb ziem naszycli ileż 
to rozsianych  miast i m iastećzek,’ a czy' tv- ich 
m asach zam ieszkuje  ów ruchl.wyy iy p  m ie­
szkańców miast Zachodu, ow a dzielnaoczęść 
narodu , co tw oram i przem ysłu  swego ziiśpo- 
kaja  po trzeby  swoich, a  zadziw ia  obcych?

N iestety  —  m iasta  i m i a s t c z k a  nasze po­
g rążone  w upadku , a .  cnva klasiy na ro d u ,  co 
powonna być je g o  dzieckiem najdzielniejszem, 
owe polskie m ieszczańs tw o ,1 owd potomkoM ie 
t ych idoinerow cywilizacji na  WLscliodzjeSf.jak 
smutny' p rzedstaw ia :  obraz  w naszy'ch czasach!

Potomkowde ow'ych daw n y c h  panów  miast 
naszych , ow ych  sław nych ę.$< limi.strzów, ł a ­
wników' i rajców1 m iejskich, b ie d n 'r wynędz- 
n ia u m ieszkają  dziś po za n ik a ch ,  w n a jd a l ­
szych, najciaśniejszycli uliczkach, w d re w n ia ­
nych domach zap ad ły ch ,  ciemnych, gdzie p rzy  
malein  okienku pracuje rzem ieś ln ik  od uąj- 
woześpiejszego ra n k a  do późnej nocy za n a j ­
nędznie jszy  za robek ,  n iewystarczający ' często 
na . ,suchy ehleb, k tó ry  t rzeba  zas tąp ić  nieraz 
ledwo osolonym ziemniakiem.

A je d n a k  ten b iedak  wspomina z dum ą 
d aw n e  złote czas \ m ieszczaństw a polskiego, 
przy wmrstacie nuci piosenki narodow e, w n.e- 
dzielę w dziew a ro g a ty w k ę  i ozamarę, często 
po ojcu, a  naw7et. po d/.iadku odziedziczoną, 
i b iada  temu. k toby  na jego  honor m ieszczań­
ski nas tąpił .

A więc dzisiejsza dola m ieszczaństw a po l­
skiego nie je s t  \V jłaczna wi ną  jego p rz e d s ta ­
wicieli, skoro są i potom kam i przodków' ta k  
dzielnyi h i sami jeszi ze dzisiaj, naw et w  n ę ­
dzy*,’ p rzeds taw ia ją  tak i ważny, taki zdrowy' 
p ie rw ias tek  narodu , który' ze wszech mitu- 
należy' otoc.zy'ć op ieką i n ie ty lko  ra to w ać  od 
z a g ła d y ,  ale dopomódz nil*, by n a b ra ł  sil na 
nowo. by dźw iga ł  polski p rze m y s ł  i polskie 
rękodzieła ,  by  wy'zyskiw'ał' te n iep rzebrane  
s k a rb y  ziem naśzej i te rzeczyw is te  zdolno­
ści polskiej g ło w y  i polskiej ręki.

R ozpatrzm y s.ę ty lko po tych  gęsto ro z ­
sianych  kościołach całej P o lsk i ;  ileż to tam 
pom ników  c h w a ły  polskiego rzem ieś ln ika .  Go 
tam  za złote o łtarze, am b o n y  i konfes jona ły ,  
m is terne okucig drzwi i je szcze  misternie jsze 
przeróżne k ra ty ,  to znowu sztuczne zam ki i
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Tajemniczy Lekarz.
17) Poioieść w  czterech etyściaclt.

( Ciąg dalszy).

Trzy szli w ów czas,  k iedy k a w a le r ja  au- 
s t r ja e k a  w Sarre louis,  u p ro w a d za ła  m era 
pa t r jo tę  i obyw ate li  patrjo tów . Późnie u łan i,  
o t  tak  d la  żartu , oberznęli im uszy i p rz y ­
bili je  ćw iekam i do g łow y.

N ow ina ta  jstraszna. p iorunem dob ieg ła  
do P a ry ż a n ,  czy tano  ja z p rze rażen iem  w g a ­
ze tach  i sp raw o zd a n ia ch  urzędowych. Lecz 
większy7 jeszcze  w zbudziło  p rzes trach  o pa­
now anie  s iłą  żelaznei kasy ,  w której zna le ­
ziono .listy' ad re so w a n e  do królowej, a w tych 
zaw iadom iono  ją z radośą ią ,  że poza  arn iją  
postępuje  t ry b u n a ł  i że em igranci połączeni 
z a rm ją  k ró la  pruskiego, ju ż  zawTadnęli mia 
stem Longw'y, o rgan izu ją  t a m  try buna ł i g i­
lo tynę ,  p rzeznaczoną  . d la  rewolucjonistów' 
Po tem w szys tk iem  o p an o w a ł  u m y s ły  fana  
tyzin , doprow adzony7 do ostateczności,  d r a ­
żn iony  n ieus tann ie  przesadzonem i w iadom o­
ściami.

Mowiono, że w P a ry ż u  u tw o rzy ła  N ie  
kontr-rewulacja , ;  do k tórej weszli wszyoęy7 
p izy jac ie le  króla, że au s t r jac y  zam knęli L a -  
fave tte  w Ołomuńcu, że w ym ordow ano  wozy 
stkich bez różnicy: 30 tysięcy osób, k tóre  
w d a r ły  się do W ersalu ,  poszuku jąc  tam  kró- 
W f *20 tysięcy k tóre  go u[irow adzily  do Va- 
rennes; piętnaście ty sięcy pocliwyconycli, g d y  
rabow ali  zam ek w d. ,20 czerw ca  i JO ty ­
sięcy, k tórzy  się noddali w d. 10 sierpnia. 
W szystkich wypięto co do nogi. I wiele, w ie­
le innych  niepraw dopodobnych  a. . 'obudząją- 
cych popłoch wiadomości. W s z jó tk ie  te no­
w inki n iew ym ow nie  c ieszy ły  królowę.

P ew nej nocy —  opow iada  pani C am pan , 
której n ie posądzano  zgo ła  ,e jakob in izm  —  
c z u w a ła  kró low a, by ło  to w  k ilka  dni po 
10 sierpnia; firanki u okien nie by ły  p rzy ­
słonięte , a  o k n a  były,. o tw ar te  stosownie do 
przy ję tego  zwyczaju; k ró low a chodząc po po­
koju. po d w ak ro ć  przy w o la ła  do -s ieb ie  Chm- 
pon, śp iącą  w swoim pokoju. K ró low a przy  
śwuetle ks iężyca  p|-óhow'ała p rzeczy tać  list, 
jaki o t rzy m ała  po wzięciu L ongw y  —  list 
ten  za w iad a m ia ł  j ą  o m arszu  P ru sa k ó w  na 
P aryż.

K rólowa oblicza ła  mile, potem  dni i z pe- 
wnem zadow olen iem  i radośc ią  w y rz ek ła :

— Po trzeba  ly lko,i0,śni'u dni, za ośm dm  
zostaniemy7 oswobodzone.

T e  ośm dni u p ły n ę ły .  P ru sa cy  wciąż b a ­
wili w L ongw y , a  królowm w Tem pie.

\ł iadomoś,ci te w łaśn ie  do s ta ły  się do 
Argentoii i one to spow'odow7a ły ,  że s t ro n n i­
ctwo ludow e zwróciło  się d o s  J a k ó b a  Mereya 
o radę.

XVII.
Człowiek planuje.

N az a ju t rz  około godziny  9 rano, J a k ó b  
Merey za ję ty  b y ł  w  laboratorium  a  Lwa 
g r a ła  n a  fortepianie, gdy  us łyszano  na ulicy 
ogrom ny ha ła s ,  zbliżającego się coraz bardz ie  j 
do domu le k a rz a  t łum u  lud/.i. l l a ł a s  ten  nie 
w zbudza ł  obaw y ,  były to bowdem okrzyk i 
radosne.

J a k o b  o tw orzy ł okno i sp o jrza ł  w  u l icę ;  
szed ł  tłum ze sz tanda rem  n a  czele. M uzyka  
torowmła mu drogę,  a  na  froncie postępowali 
B a p ty s ta  ze swoją t rąb ą .

L ek a rz  z a m k n ą ł  okno.
W  ciągu pięciu m inut zda w a ło  mu się, że 

c a ły  ten t łum  za t rz y m a ł  się przed jego  do ­
mem Ja k o ż  o tw orzy ły  się drzw i i E w a  b la ­
da  s ta n ę ła  na  progu.

—  Co tobie, moje drogie dz iecko?  —  za 
p y ta ł  lekarz ,  pos tępu jąc  szybko  naprzec iw ko  
mej.

C i ludzie —  rze k ła  -  ten tłum , ca ła  
ta  g ro m a d a  przyszła?* po ciebie, mój p r z y ja ­
cielu.

— J a k  to ?  po mniedk, <
—  T a k  jest.  Z a trzym al i  się przed domem. 

1 słuęliaj, oto t r ą b a  Babfystyy k tó ry  ogłosi 
nam ja k ąś  nowunę. —  P rz y  tyc lu « ło w a e b  ma- 
ih in a ln ie  przy ło ż y ła  r ę k ę  do nszow. R zeczy ­
wiście, b rzm ia ła  t r ą b a  B a p tys ty ,  puczem d a ­
ły  się słyszać w y r a z y : ^Podaje sie do pn 
blicznej wiadom ości m ieszkańcom  i obyrwatelom 
.Argentoii, że obyw ate l  Ja k ó b  Merey, m iano­
w an y  zosta ł deputow7any m K onw enc j i11.

-—  N i c  h żyje J a k ó b  Merey K r ;
W  tej chwili d a ły  się słyszęiS kroki na  

schodach i z kolei z jaw ił  się Antoni,  a  u d e ­
rzy w szy  trzy  raz y  nogą, w podłogę, k r z y k n ą ł

— . Źródło  p raw dy  ! Źródło  sp raw ied l i ­
wości !

Po czem d o d a ł :
—  Wszyseyy obyw ate le  A rgen ton  p ragną  

ujrzeć o b y w a te la  J a k ó b a  Mereya.
L e k a rz  spo jrza ł  n a  E w ę .
—  'Trzeba iść — rze k ła .
L eka iz  w yszed ł,  wsślad za nim u d a ła  się 

E w a  ca ła  d rżąca .  Z a t rz y m a ł  się i m  przed 
domem na  schodkach  n an ies ionych  nieco nad  
ulicą.

Z a  jego ukazan iem  się m uz y k a  z a g ra ła  
pieśń z n a n ą  lu d o w ą : „Gdzie może być le­
p ie j11 i t  d.

(I) .  r. n.)

F a b r y k a  t u t e k  c y g a r e l o w y c h  „ P O L O H i i "  f t u d o i t a  i l e r l t o z f c i
w Krakowie, Plac Marjacki L. 1 ^ poleca swoje wyroby z bibułki eyerapetowej ,V e r{>6 B la n c h e “ .
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k łódk i ,  te sk rzyn ie  cechowe i tym  podobne 
■ślady dzielnej dłoni polskiego rzem ieś ln ika .

Czcż on dziś tak im  być nie m oże?  czyż 
nie może dojść do n n P ą tk u  i zarobku,-? n ie­
mów imy już ,  by, się z ró w n a ł  z królem mie­
szczan polskich z W ie rz y n k ie m , a le  niech 
■chociaż dorów nuje  tak im  mieszczanom, jakim 
b y ł  ten. co fundow ał owe s ła w n e  dzw ony 
w  Krośnie, albo owym , co p rzys tra ja l i  i b u ­
d o w a l i  kaplice kościoła  Nnj .  P a n n y  Marji 
w  K rakow ie

P rzesz loroczna w ys taw a  k r a jo w a ,  czyz 
n ie dow iodła ,  nie wiemy' po raz j i ż  k tóry ,  że 
■dzielnej a zdolnej ręki nie b raku je  u nas  
w cale .  A więc cóż je s t  p rzyczyna tego za­
stoju polskiego p rzem ysłu  i polskich ręk o ­
d z ie ł ,  cóż jeśit p rzyczyną  u p a d k u  naszego 
(polskiego m ieszczaństw a ?...

W pierw szym  rzędz.e  są  tu przyczyna  n a ­
sze b łęd y  n a rodow e polskie, od k tórych  ża ­
d n a  w a rs tw a  narodu  me je s t  wo l ną ,  a  więc 
i nasze  mieszczaństwo. N iezgoda, ta  niezgoda, 
k tó ra  nasz  na ród  s ła w n y  i w ie lk if jn a ró d  o 
tysiąc le tn ie j cywili/.Jtcji sromotnie pow ali ła  
i ro ze rw a ła  O jczcznę nasza krai wielki i 
przestroiły , kraj dw udziestu  tysięby" mil k w a ­
dra tow ych .  T a  n iezgoda, to na jgorszyT  n a j ja ­
dowitszy' trąd, który' toczy nasz  organizm 
■narodowy, to źródło i początek  w szys tk iego  
złego, to p ie rw sza  i osta teczna p rzy c zy n a  
w szystk ich  naszych nieszczęść narodow ych. 
Zdusić  n iezgodę ,  w ypędz ić  j ą  po za g ran icę  j 
ziemi naszej,  to pierw sza,  najdoniośle jsza i 
n a jw ażn ie jsza  praca ,  j a k ą  Polacy', a  więc i 
polskie m ieszczaństw o  pod jąć  muszą. P r z y ­
sięgam y  w am  n a  w szys tko  co nam  święte i 
d r o g ie j  że z chwilą, kiedy' ten  najstraszliw’- 
:Szy w róg nasz w ew nętrzny” bedzie poza g ra n i ­
cami naszego kraju,  że z tą  chwila .rozpo­
c z n ie  się szczęście i pom yślność naszego n a ­
rodu. N iezgoda,  ta  p rz e b rz y d ła  niezgoda, ten 
naluoleśniejszy wrzód polskiego ciała ,  to wróg 
nasz  s tokroć gorszy od Moskala, wróg, k tóry  
więcej zaszkodził  narodow i niż M uraw iewy, 
■który czy .ii spustoszenia, n ie ty lko  po zi emi ach 
naszych , a le  i w naszych sercach. Nauczyli- 
ś m y  się n ienaw idzić  Moskala, nauczmy' się 
te d y  i n ienaw idzić  owego najgorszego  chw astu  
ziemi naszej i duszy naszej,  n i e n a w i d ź m y  
u i e z g  o d y  n a  r ó w n i  z M o s k a l e m !

A ia k  ty lko  zgoda, ow a n ieb iańska ,  an ie l­
sk a  cno ta  rozgości się na  ziemiach naszych  i 
przyozdobi tą  najcenniejszą  sz a lą  po lską dii- 
:szę, to p rzys ięgam y wam znowu na w szystko , 
co nam  święte  i drogie^ że n a ty ch m ias t  po 
wróci zdrowie narodu , a  z niem razem  szczę­
śc ie  i pomyślność za w ita  dó drogie j  O jczy­
zny  naszej,  bo zgoda ta  po trzebna  nam jest 
d o  budow an ia  wielkości i ekonom icznej dziel 
ności, a  p rzedew szys tk ie in  do od rodzen ia  i 
p rzeobrażen ia  naszego m ieszczaństw a .

Zdolności, i to niepospolite, m a  polski mie­
szczan in  n iezaprzeczenie ,  a  i pilność i w y ­
t rw a ło ść ,  tudzież ów sz lachetny  upór, co  się 
to niczem nie zraża ,  zan im  nie dobiegnie  u o 
■celu, t a k ż e l y  się zna laz ły ,  t y l k o  p o t r z e ­
b a  t e g o  k i t u  ł ą c z n o ś c i ,  t e j  z g o d y ,  
k tó rab y  poszczególne siły  łą c z y ła  w w e lk i e  
s i ły  zbiorowe, a  z tych sił zbiorowyoł* budo ­
w a ła  polską ekonom iczną dzielność i polski 
p rzem ysł ,  k tó ry  je d y n ie  może zmienić dzi­
s ie jsz ą  dolę polskiego m ieszczaństw a.

A  więc hejże n a  tego w r o g a ! n a  niezgodę! 
P ęd źm y  ją, czem k to  może w najodleglejsze 
z a k ą tk i  św ia ta ,  a  przedewszy7stkiem  T y v po l­
sk ie  mieszczaństwo, bo ty lko  w zgodnej ł ą ­
czności sił twoich, w połączen iu  ich w zg o ­
d n e  zbiorowe siły' leży  p rzy sz łe  szczęście, 
p rzysz łe  odrodzenie twoje, twoje zmartwyoli- 
pow stan ie  do dzielnego i pożytecznego O jczy­
źn ie  twojej życia.

r

Odważne słowa,
Bez w zględu  na  to czy się jest, lub nie, 

zw olennik iem  sk ra jn y c h  teory j  socjalizmu, 
p rzy z n ać  należy7, że m ow a Bebla , m oralnego  
p rzy w ó d cy  tz. partji p rzew rotu ,  j a k ą  w y g ło ­
s i ł  w P ar lam encie  Rzeszy niemieckiej,  j e s t  
z  wielu w zg lędów  g o d n ą  uw agi.  D aw no  już  
n ie pad ło  z try buny tego zg rom adzen ia  w y ­
b ranego  nibyr - wobierni g losam i obyw ate l i ,  
w skrzeszonego  p rzed  ćw ie rc ią  w ieku  c e sa r ­
s tw a ,  ty le  s łów  odw ażnych  i ty le  gorzkiej 
p ra w d y  w sobie mies/cząey-ch. To co n ie je ­
den  Niem iec sobie w  duszy ,  lnb dobrem u 
przy jacie low i n a  uclio p o w i a d a — to p. iiehel 
og łos i ł  tir li 'ę t o r li .  Oto w skrócenm  je g o  s ł o w a : 

Choć k o e l le r  został odpraw iony ,  a  n a  je­
go  miejsce p rzy sz ed ł  Kecke, socjalifecijnie ro­
b ią  ^śobie il.izy j jakoby' ,gię coś w  N iemczech 
zmieniło. Clioć m ow a tro n o w a  w różowem 
św ie tle  p rz e d s taw ia  stosunki niemieckie j e- 
d  n a  k ż e k t o ś  n i e  c li c i a  1 t ę j ł  o d k i e j  
m o w y  o d c z y t a ć !  (Tu p rezyden t  w zy w a  
mówcę, ab y  nie w c ią g a ł '  do rozp raw  osoby 
cesarza).  Z aczep k a  w y sz ła  z g ó r y ,  socjaliści 
b ron ią  sję m uszą. D aw nie js i  pruscy królow ie 
i m ężowie s tanu  robili to, z czego dzisiaj ro­
bi się zarzu t  socjalistom, a  m ianow ice o k a ­
zyw ali  się n iep rzychy lnym i w skrzeszen iu  je­

dności niemieckiej. City; ca r  Mikołaj m narl  
op lak  w a l i  go konserwatyści’; j a k  swego ojca’. 
Z w iązek  narodow y  B eningsena p rześladow any 
był podobnie j a k  teraz soc ja lna  dem okrac ja .  
A gdy' B isniark w y w o ła ł  wojny z r. C6-go 
i 70-go czyż konse rw atyśc i  okazyw ali  taki, 
j a k  dziś, z a p a ł ?  przecież sam  kró l  Wilhelm 
d ługo  nie chc ia ł  n ic js ly sz e ć  o cesarsk ie j ko 
■ronię i Rzeszy.

Jalc d ługo  is tnieje h is to rja  n iem iecka ,  nie 
popełniono w iększego b łędu  nad  p rzy łączen ie  
Alzacji i L o ta ry n g j i  —  od tej chwili d a tu je  
się niepokój i c iąg łe  pogotowie w ojenne —  od 
tej chwili Rosja s ta ła  się rodza jem  'sędziego 
Europy' i to je s t  j e d y n y  rezu lta t  B ismarko- 
wskiej polityki. Tern sie t łum aczy , że’’ S tron­
nic two mówcy przy' obchodzie jubileuszu zw y ­
cięstw z r. 70-go w z y w a  rząd  n iem iecki, by 
uie do lew ał oliwy do ognie ,  nie rozdm uchi­
wał plorftienia n ienaw iśc i  rasowej między' 
d w om a narodam i,  k tóre  o d d a ły  w ielk ie  przy,: 
kftigS cywilizacji.  Jeśli  p rzytem  pad ło  n ieje­
dno ostre s łow o o cesarzu W ilhelmie '’ clziwuć' 
sję ternu niemożna, gdyż  w  czasie jego r z ą ­
dów' musieli socjaliści p rze trzym ać d w anaśc ie  
la t  p ra w  w yją tkow ych .

Z w ra ca jąc  się ponow nie do k o n s e r w a t , - 
s tow zapy tu je  ich mówca, coby sądzili o soc ja­
l is tach, g d y b y  ci bez s łow a protestu znosili 
n iegodne postępow anie  w zględem  nicli rzą d u ?1 
Od la t  dw odziestu  nie upadły' n igdy  ta k  nisko 
p ow aga  Niemiec i zaufan ie  do nich —• boją 
się w p raw dzie  w szyscy  ich potęgi wojskowej,- 
lecz j a k ie ż  w g ruńćie  rzeczy mogą mięć o 
nich w yobrażen ie  inni, g d y  się w ystaw ia ł  je, 
jako  zagrożone każdej  ćliwili rew oluc ją  ?

Niemcy'’ nie są u ten tyczne  ze swemi dzi- 
siejszemi u rządzeniam i pańs tw ow em i i aby' 
t a k  by ło  p o s ta ra ją  się  o to socjaliści w tedy , 
gdy' te u rządzen ia  u p adną .  P ra w d z iw y m i r e ­
wolucjonistami są ludz .e  tacy  j a k  K ru p p  i po ­
seł Stiimm, (oskarża ją  go. że nam ów ił  cesa- 
s a rz a  W ilhelm a I I  do użycia j a k  najsurow szych  
środków  przeciw  socjalistom. Przypisali llrd .)  
Przec iw  tak im  należy  tw orzyć  prawro w y j ą t ­
kowe!

Bebel przechodzi w końcu do dok ła d n eg o  
omów ien.a sprawy rozw lą z a iy c h  stowaizy'- 
szeń socjalisty! znycli i z oburzeniem  w sk a z u ­
j e  na  „podw ójną  biielialterję-’ w  w y k o n y w a ­
niu sprawiedliw ości,  oraz n a  „ b e z w s ty d n e ”- 
w y ra ż e n ia  się dep. S teg lina  o dem okracji  
socjalnej.

O dpow iedź m inis tra  w ojny  B rpnsarta  yoti 
Schellendorf,  aczko lw iek  gw a l tow nd! . co do 
formy, nie zmniejszy ła  w rażen ia  w yw ołanego  
p rzem ówieniem  Bebla —  b ra k ło  je j  bowiem 
pow ażnych  argum en tów , a  f razesy  w y g ła s z a n e  
o armii z najwdększą d e k la m a c ją  nie p rzeko ­
n a ły  l.iKogo. Przez u s ta  m inis tra  m óud l p r u ­
ski junkier ,  k tóry  n aw e t  w  Niemczech traci 
cora/. więcej n a  znaczeniu  i pow adze.

Rządy Szuw ałow a.
]V irszaw a, w  listopadzie.

Od zdobycia  W arszawy',  nie n a p a s to w a n y  
przez nikogo, unosił  się n a d  zam kiem  k r ó ­
lewskim  orzeł jednog łow y , w ycię ty  w blasze 
i o zd a b ia ł  ig łę  na  wieży. P rz e t rw o ł  t ry u m f  
P aszk iew icza  i srÓżenie .si'ę rosy jsk ie  po po­
w staniu ,  p rz e t rw a ł  B erga  i K otzebuege i s a ­
mego n a w e t  H u rk ę  —  aż  d o cz ek a ł  się n o ­
wego, sy s tem atu  W p ra w d z ie  od czasów B erga  
nieraz jtjż zasadzono  się na  niego p rzy  o d n a ­
w ian iu  m urów  stare j rezydencji ,  a le  za k a ­
żdym  razem  b rak ło  zuchw alca ,  k tó ryby  się 
mi waż z r l  s ięgnąć  ta k  w ysoko. Ostatnim r a ­
zem, za I lu rk i ,  po umyślny m raporefe, pozo­
s taw iono em blem at p an o w a n ia  polskiego n a  
miejscu. O rzeł j e d n a k  spokojnie  spać w ie lko­
rządcy  nie d a w a ł .  P rzez  k i lk a  la t  z rzędu, 
rok w rok w zyw ano!  kubańców , czy k tó iy  
na  ochotn ika nie p ó jd z ie ; żaden  przecież nie 
m ia ł  .ochoty d la  „idei r o s y j s k i e j w  ty m k raju  
skręc ić  k a rk u .

ł ta k  d o cz ek a ł  się o rze łek  polski lir. Szu- 
w a łow a .  T e raz  dopiero skazano  go abso lu tn ie  
n a  zag ład ę .  P o n iew aż  p rzy  obeenem  ' o d n a -  
w ian iu  zam ku  w ieży nie tknię to , z a p a d ła  
więc dee^zja ,  ab y  u rządzić  um yślną w y p r a ­
w ę n a  orła .  Znaleziono ' jak iegoś '  b lacharza ,  
k tó ry  się p o d ją ł  z a d an ia ,  i po wielu dniach 
trudów' p rzygo tow aw czych ,  d o ta r ł  do igły i 
pochw ycił or ła .  G rom adki ludu s ta rom ie j­
skiego i przechodniów, s iedząc z c iekaw ością  
i niepokojeni robotę oprawmy', pa trząc  z dołu 
nie dostrzegły , ze n a  liiiejijfep s ta re j  ch o rą ­
g iewki,  z a tk n ą ł  o r ła  dw ugłow ego. Dziś do ­
piero w'szy'scy w idzą dokonane  łup iez tw o .  T a  
uporczywość zam iarów  w sp raw ie  w ćśle  n ie­
politycznej,  j e s t  w sk az ó w k ą  czasów;" naw e t  
ta k ie“Tielie, potulne, pomniki przeszłości n a ­
szej, u lega ją  zag ład z ie  !

% iaduimsei polityczne.
•Tak doniósł nasz te legram , m in is te r  c-fi- 

n ansów , dr. Biliński,  wygłosił  w  Pnuizie p a ń ­

stwa; ■ wdelką m owę: zw racam y  m vagę n a  n a ­
stępu jący  ustęp ,  jako  m ający  dla nas ’ .n iepo­
ślednie z n a c z e n i :  m in is te r  oświadczył,  że rząd 
przy zam ierzonych  zm ianach  re fo rm y  p o d a ­
tkowej mial szfcżególniej na  oku lepsze urzą-. 
dzenie w yposażenia  krajów7 koronnyych, t u ­
dzież chciał zapobiedz zm niejszeniu uby tku  
dochodów  pańs tw o .  Dlatego p ragn ie  rząd 
podzielić nadw yżkę pom iędzy kraje  i p a ń -  
stwm w' rów nych  po łow ach  i pozostać przy 
mniejszych opus tach .  W  razie osiągnięcia 
m in im u m , rząd n iem a nic .przeciwko dalszym 
opustom . W  związku z tern pozosta je  p ro ­
je k t  ustaw y. R z ą d  postaw ił  sobie za zadan ie  
um m ejszyćf zbyt dotkliwy ciężar p o d a tk u  
g n u i to w e g b  w pojedynczych kra jach .  Reszty  
dokona  re fo rm ą  podatkowa. ..Piyzeeiążenie roi 
n ic two będzie usnn ię te  przez zniżenie g łó ­
wniej su m y  p oda tku  gruntow7ego o milion, 
tudzież przez zastrzeżony w reform ie p o d a ­
tkow ej lOdj,,”. opust ,  k tó ry  ew en tua ln ie  o 5 °;0 
może być  podwyższony. R ząd  ap racow o i r ó ­
wnież pro jek t  rozszerzenia o p u s tó w  podatku  
g ru n tow ego  n a  w ypadki klęsk e lem en ta rnych .  
R ząd  p ragn ie  p r a w e  opod a tk o w a n y ch  do o- 
priiftów podatkowTych zastizedz wT ustawie* 
.Postanow iono rów nież podwyższyć"; fundusz 
m elioracyjny.

_A(jen.?ia S ie fa n i  donosi z M aśsawy, że jen. 
A riinondi dop row adzi ł  do sk u tk u  poląeżbriie; 
się z jen .  B a ra tie r im . T e n  osta tn i  odbył p rze ­
gląd wejsk, rozłożony eh w  k ie ru n k u  A gadam ujr  
i w y d a ł  rozkaz dzienny, oddający  wielkie po ­
chw ały  żołnierzom, którzy padli pod  A m b a-  
Aladżi i ppclnoSzący, . że pos taw a  wszystkich 
żołnierzy  w  te j b i tw ie  by ła  podziwiania godną.  
Do walki tej przyszło  tylko z tege pow odu ,  
pon iew eż  m a jo r  Toselli nie o trzym ał rozkazu 
odweotii, jwystgnggo doń  przez je n e ra ła  A f i -  
mondi w porozum ien iu  z B ara tie r im . W śró d  
t ru d n y c h  w arunków ' nie było  zadniego w y ­
p ad k u  b rak u  decyzji,  lub cofania y ę .  a d u ch  
oficerów' i wojska był bardzo  podniesiony. 
R m -h o m a milicja odpow iedzia ła ,  ja k  zawszfP 
w szystkim  oćztekiwanium. W ed ług  osta tn ich  
wiadomoś.ci1 ai mia szoańska n ie  po jaw iła  się  
d o tą d  pod  Makalle.

Ogłoszonym zostało d o k ładne  telegraficzne 
sp raw ozdan ie  B a ra t ie rego  o b itw ie  pod  A m -  
ba-Aladżi.  Ze sp raw ozdan ia  w yn ika ,  ż J G a lk a  
t rw a ła  od r a n a  d. (i g ru d n ia  do l godziny 
po p o łu d n iu  d n ia  7 g rudn ia .  M ajor Toselli 
s ta w ia ł  bohatersk i  opór  arm ii  szoańskiej, a za- 
bezpfeczyyszy  o d w ró t  resz tyysw ego  ‘o ddz ia łu  
dffi. Makalle, pozos ta ł  z kilku tow arzyszam i na  
polu  b ihvy  i padl pod  g ra d e m  kul n iep rzy­
jacielskich} Sifzoanic stracili OOU lucfźi, R a s  Mi­
cha ł  p o dobno  zgioął, Ra,s A lula m a  być ciężko, 
R a s  Mangaaza. jykko raniony.

Dziennikarstwu) f raheusk ió  zajmuje, „ sig 
ciągle-! spiskiem przec iw  F a u r e W i ,  k tóry  
przyjmowml wielu d e p u to w a n y c h  a między 
inneiui Isam berfia  przew odniczącego Union  
■progressiste. P re zy d e n t  r z e k i : „Znam  już  t e ­
raz  m ych  w'rogów', ja k  rów n ie  sw e obowdą- 
zki, k tó re  w ype łn ię  z p e w n o śc ią ” .

T urecki m in is te rę sp ra w  zew nętrznych  zło­
żył w szystk im  am b a sa d o ro m  p r z y ' udzieleniu 
f irm am i na  przejazd d rug ich  ok rę tó w ' s t a ­
cyjnych, n as tęp u jące  zastrzeżenie swogo rzą ­
d u : 1) m uszą  to by); s ta tk i  lekkja, 2J nie 
m a ją  przep ływ ać  'D ardanel i ,  rówmo.ćześnie 
i .w pozw olenie udzielone teraz,  nie m a  ś ła -  
now ić  pręęjidensu n a  przyszłość . D w om  p ie r ­
w szym  w a ru n k o m  sta ło  się zadoś.ć, trZeJf 
je dnak ,  jaka '^sprzec iw  lająć-y się istn iejącym 
tra k ta to m ,  poslowde mocarstw-- odrzucili.

Z K o n s ta n ty n o p o la  donoszą,  że W . P o r ­
ta  je s t  zupe łn ie  opuszczona. MinistrowdeJćale 
dnie ' i noce  spędza ją  w  p a ła c u  só ł tańsk im , 
gdzie m a  pan o w a ć  - w ielkie zamięszanie."A 'j

W edle depesz nadesz ły  cli z Kuby, pow o- 
dzenijj" po\ę.staÓGÓwr p rzypisać  należy niedór 
s ta tecznym  silom wojsk rządow ych  h is z p a ń ­
skich. M arszałek  M artinez G ainpos oświadczył 
p rzed  p ew o y m  dziennikarzem , że ,w7ie o tern, 
iż kom ite t  filibuśtierski w  Nowyyin-Torku p o ­
leci! p o w stańcom  un ikać  b itew  re g u la rn y c h  
a prow adzić  w o jnę  zińs^częnia.

.

TELEGRAMY
D zienaika P oran n ego .

Wieaen, 14 g rudnia .  Urzęd<nva U ricner 
Z tg . og łasza  dziś 'ó d rę cz n e  p ism o’:cesarsk ie  
zwołnjącie galń-yiski Sejm k ra jo w j '  n a  dzień 
28 g rudnia .

Wiedeń, 14 'g rudn ia .  W iener Z tg  og ła sza  : 
M ianowani zostali n a u in ż y m e ra m i : JIi( liało- 
w'ski, A dam czyk, W yspoki, P a w ło w sk i ;  in- 
ż \  m eran.i  m ianow ani ad iunkci budow nictw a '’: 
B udzyński,  P an en k a ,  G ołąb .  Ćzynciel. D la 
Galicji l ii ianowano no ta rju .szam i: Drozdowskie- 
gó d la  Milówki, W infera  d la  M szany dolnej,

K rokow skiego  d ła  S iemienia, Kosińskiego dla 
U lano wTa.

Wiedeń, 14 g rudn ia .  Chłopów' ruskich  
z Galicji}., tw orzących  d ep u tac ją  w sp raw ie  
w yborów , p rzyby ło  t u . 220. P rzy jm ow ali  ich 
Rom ańczuk , Korol i i im i! AYieczorem jawili 
się w szyscy  n a  zgrom adzeniu ,  g d / ie  posłowie 
Liieger, Seheicber, R om ańczuk  i t. d. w y g ła ­
szali mowjj, w k tórych  g ra d e m  obelg  ob rzu­
cali rząd.

Wiedeń J4  g rudn ia .  Izba  pose lska  R ady  
państwyn ukończy ła  g en e ra ln ą  ro zp raw ę  n ad  
budżetem.

Rzym, 14 grtu lm a. Izba  w ło sk a  uchw ali ła  
w strzym ać proces sądow y przeciwyjGrplittiemu.

Konstantynopol, J4 g rudn ia .  Dziś p rze­
płyn ie  D ardane le  drugi s t a t e k , s ta cy jn y  f ra n ­
cuski, ju tro  zaś aus trjack i .

Konstantynopol, 14 g rudn ia .  M y r u s z j ło  
s tąd  2 5  bata lionów  wojska pod w odzą Ibra- 
hima-baszy.

Bet lin, l i i  g rudnie  Z powodu tw ierdzeń  
Bebla w jego  onegdajszej mow ie p a r la m e n ­
ta rne j ,  ja k o b y  socjaliści nie byli wrogo uspo­
sobień, d la  ojczyzny, p rzy ta cz a  N o rd d . J lllg . 
Z eita n g  następujący ' ustęp  z b roszury  Lieb- 
knec l i ta :  Z  u S ch u tz  u n d  T r u t e ;  '-„Ojczyzna, 
tak  _,ak wy ją  pojmujecie, j e s t  d la  nas  po ję­
ciem w'stecznem i w rogienr  byw ilizac jifcA1

M adry t,  13 g rudn ia .  N a  dziś zapow ie­
dziami zos ta ła  r a d a  m inistrów. YYszyscy^z.łon- 
kow ie gab ine tu  uchw alą  podać się do dym i-  
jsji, aby' u ła tw .ć  rozw iązanie  przesilenia . S ą ­
dzą, iż k ró low a-re jen tka  powierzy G anorasow . 
u tw orzenie  nowego gabinetu ,  k tó ry  przede- 
wszystk iem  rozwiąże Izby.

Sufia, 13 g rudn ia .  W ca łym  k ra ju  ciągle 
wielkie śniegi. K om unikac ja  wsze lka p rze r ­
w ana .  W  B a łk a n a c h  śnieg dosięga 5 metrów.

Gdańsk, 13 grudnia . ,  W Sobotach przy- 
a re sz to w a ia  policja pew uego moskiewskiego 
dezer te ra  i w y d a ła  go tu te jszem u k o n su la ­
towi rosy jsk iem u.

Berlin, 13 g rudn ia .  S ąd  k ra jo w y  w B e r ­
linie uchw ali ł  wnieść .gskarżenic przeciw  zam ­
kniętym  .stowarzyszeniom socjalistyczny m i 
zam knięcie ’ich policyjne u trzy m ać  w  mocy.

Petersburg. 13 g rudn ia .  W e d łu g  pogłosek, 
zaznaczonych  przez XZ w oje icrem ia , w łaści­
cielom m a jo ra tów  w  gubern jacli  zachodnicli . 
lecz w y łączn ie  ty lko  pra wosławuiy m, du/.wnla 
sie sp rzedaż  majoratów7 za pośrednic tw em  Ban­
k a  w laśc iańsk 'ege ,  w ed h ig  now7ycli przepisó v 
B anku dlaAKrólestwa Polskiego.

S ofja . 13 g rudn ia .  W  osta tnich dniach  oko ­
ło stu oficerów austrjackicli  i ang ie lsk ich  p rze­
jecha ło  tędy  do K ons tan tynopo la  w najściśląj- 
szem incognito.

S ofja  \ T  g ru d n ia .  W  S bbranju  p rzysz ło  
do ogrom nego skandalu .  Deputowmny7 Nejczow', 
mimo że p rezyden t odeb ra ł  mu g łos  i w ezw ał,  
a b y  opuścił trybunę ,  nieytjhciał an i  p rzes tać  
mówić, ani się usunąć. Wezwmną s łużbę  dla 
zrobienia porządku  opozycja pobiła . Po p ó ł­
g odzinnym  tumulcie ud a ło  się dopiero depu- 
towany m z większości w yrzucić  za drzwó 
Nejozowa.

Rzym, 18' g rudn ia .  W  komis i budżetowmj 
P ar lam en tu  ministrowie wmjny i sk a rb u  za­
żądal i  kredy tu 7 m iljonów n a  cele nowej w y ­
p raw y  do Afry ki.

Rzym, 13 g rudn ia .  W  par lam enc ie  w ło ­
skim przed łoży ł Cam bray  D igny  imieniem 
komisji,  w yznaczonej do zb a d a n ia  sp raw y  
Giolit ti’cgo, sp raw ozdan ie ,  w którem  ta  s t a ­
wia wniosek, by  Giolitti'eg'ó za  sprzen iew ie­
rzenie dokumentów7 o ddać  w  ręee zw ykłych  
sądów.

Am sterdam , 13 grudnia. O brady  n ad  no- 
wem p r a w e m  wy borezem odbędą  się w marcu 
roku  przysz łego . L iczba wy borców zostanie 
pow .ększoną do 8Ó0.0uQ,y co w  wielu miej­
scowościach wwjdzie na  korzyść  socjalistów.

Konstantynopol, 13 g rudn ia .  W ie lk ą  p a ­
n ikę  w yw oła ła  tu  pry w a tn a  k łó tn ia  między 
dzy  dw om a Orm ianam i,  zakończona  w y s trz a ­
łam i z rewolw eru. Publiczność, nie wiedząc 
o ':ćo chodzi, b y ła  p rzekonaną ,  że zanosi się 
n a  now e rozruchy.

Ateny, 13 g rudn ia .  N a  Krecie przysz ło  
ponow nie do s ta rc ia  m iędzy tu reck iem i woj­
skam i a pow stańcam i,  p rzyćzem  zginęło  36 
Turków7 i fi Greków.

Wiedeń, i iUgrudnia. Po zam knięciu  g ie łdy  
wieczornej no tow ano :  K re d y ty  1^1  50, Laeii- 
de rbank i  J242-75, U niony  312 -  , S taa tsbah-  
ny 368 '75 ,  Lom bardy  1 0 0 -— , Losy7 tnreeljie 
fćo'— .

( Z n  rulrgJcę p o n iże j um ies/ęZoną P icd a h ja  
nie je s t odpow iedzia lna). '

NADESŁANE.

Dr. A d a m  L a n a ie
t-2 okulista los
ordynuje od godz. 11 —  12 i od 3—5

w domu przy uucy S ław kow skie j  20, II, p
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Fabryka perlumorji i laboratorjum cbomlczfia-kGSiiielycziia Józefa Sieczkowskieoo Kralowie,
“ y r o b y  w ł a s n e  k r a jo w  e w n i c z e m  m o u d ę p n j ą e e  z a g r a n i c z n y  ni j a k o t o : l‘ei '

k w i a t o w e ,  ś r o d k i  t o a l e t o w e ,  k o s m e t y c z n e  i w szi
f u m y  w r ó ż n y  ch  z a p a c h a c h ,  m y d l ą  t o a l e t o w e ,  w o d y  k o l o n s k i e  i wody k o ’ :;fi fisie 
lki<‘ a r t y k u ł y  w z a k r e s  p r r f n m e r j !  w c h o d z ą c e .
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DZIENNIK PORANNY, .Sobota d. 14 Grudnia 1895 r

Najmniejsza książeczka do nabożeństwa
120 3-300 wyszła świeżo; nak ładem

księgarni kaioHckiej Dra W ładysław a Miłkowskiego
łv l i  raków  i ,

pod ty tu łem : ( k s i ą ż e c z k a  m i n i a t u r o w a ,  ezŷ li K r ó t k i  z b i o r e k  m o d l i t w ,  u ł o ż y ł  S .  B .

W jHR os#  książeczki wynosi.  05  centini. d ru k o w a n a  n a  najpiękniejszym  welinie 
d ro im em i,  ale bardzo  w y r a ź S ^ i i  bo zupe łn ie  ńow ein i  czcionkami,1 z obw ódką  różo­
w ą  n a  lmżjjęgjislnyiicy, oprawidiia  bardzo  elegancko w  m iękką skórę, brzegi złote, 
a pod  n iem i p ł o w e j  7

( V n a  o g z r i n p l a i  za : 2.  4- i fiiżs k o r o n ,  stosownie, dbtiskromniejszej lub
bardziej ozdobągj.; op raw y .  Na por to  dołączyć 15 _%L
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Młody przemysłowiec
kawaler,  wieku 1 ntj 2S, wskutek 
b iaku znafdniajfci poszukuje towa- 
warzyszki życia. Adres poste re ­
stante M .  K .  Kraków, główna 

Poczta.

Na Gw;azdkę
135 poleca najtaniej 8-124

Kaselki piuszowe,
Albumy wachlarzowe, 

w yroby skórkowe, przypory do pry 
A. F R O N C Z

K r a k ó w ,  F l o r i a ń s k a  L .  1 7 .

Sklep chrześcijański
w  N o w e j  W s i  N a r o d o w e j ,

na  nadchodzące święta poleca 
wszelkie przybory spożywcze i ku­
chenne w .na j lepszych  gatunkach 

po cenach jak  najniższych.
1GG l - l ( f  Z szacunkiem

• l o z c f  C e d z i l i .

Pol,ecam- Szanownej Y. T. P u ­
bliczności,

Pracownie Obuwiac

męskiego, damskiego i dziecinnego
fason angielski i francuski.

1)1 C e n y :  2-62
D a m s k ie  od 4 z l r .  25  e t .  
i wyżej, j l e z k i e  od 4  z l r .  
25 e t ,  i wyżej. D z i e c i n n e  
piI 1 z J r .  50  e t .  i wyżej. 

Również przyjmuje wszelkie r ep e ­
racje po cenach umiarkowanych.

Z uszanowaniem

A N T O N I T A B O R
u l i o a  ś \ \  . G e r t r u d y  r ó g ’ Z i e ­
l o n e j  N r .  U, w lokalu po p ier­
wszej Zwiaskowej pracowni o b u ­

wia w „Imię Boże1'.

szym w zyw a.s i’ę Adwo­
kata Dra Ph. S. w Tarnow ie
do zap łacen ia  należytesęi za 
pom nik  w  przeciągu dni 3 -[cli. 
gdyż w prże&iwnym razie 
wypisze się p e łn e  jego n a ­

zwisko. 172

HANDEL 
D E L I K A T E S Ó W ,  Ł A K O C I  i W I N

„pod Palmą“

Antoniego Hawełki
I t j n e k  triów n y ,  , , I v r z y s z t o f o r y *  L. 55 ,

otrzymał 170 1-10

z n a c z n y  z a p a s  s m a c z n e g o

Wina Włoskiegoi „ B a r le t t a "
biarego i czerwonego wprost 
od Producenta, i sprzedaje 
takow e po nader nizkich ce­
nach na beczki, litry  i butelki.

Ucznia łarmacyi
poszukuje

Apieka „pod Opatrzuością11
w  r i i d g ó r / H .

Z z a l e t ą  praktyką mają pierw-
szeństwo. 1-7

S K Ł A D
w ę g l a  d r z o \>  u e g o  i k a m i e n ­
n e g o  oraz drzewa sagowego dp 
opału w najlepszym gatunku po­
leca A .  i v .  N t a n i e n k o  właści­
ciel «kładu węgla przy ulicy Blich 
171: w Krakowie. 1-12

Do wynajęcia od 1 Stycznia
na parterze  

w domu przy ul. Lubicz L. 7,
3 pokoje, przedpoj, kuchn ia  

i pokoik d la  sług.
1 lulu 18 pokoje kawalerskie 

z um eb low an iem . ,ju 
J p o k o j , kuchn ia  i pokoik 

dla sług. n i  1-3

□01300001301311 0 0 U 0 0 0 0 0 0 1

1 Paweł W o f tP P
w Jarosławiu, Rynek, | |

0  poleca P. T. Publiczności El
|  w ielki zapas win, wódek ^  
9  i tow aró w  korzennychf^D
B  również dla Przew. Duch. 0
0 90 świece kościelne 5-6 0
^  w cen ach  n ajp rzystęp i.ie jszych . ^

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Tanie p o m ieszk an ie .
s k ła d a ją c e  s ię  z d w ó e h  
173 p o k o i 1 k u c h e n k i  i 
w R\ nku głowni. Kr. 1 (> 
każdego czasu do wynajęcia.

Realność
p r z y  u l .  F o d b r z e z i e  1. I O.
sk ładająca  się z 3 d omą ó w  
m u ro w a n y c h  partdi^owyeh za 
óŚnę 1 2 .0 0 0  do sprzedal iia.  
W ia d o m e ®  w k a w i a r n i  u l .  

14S S k u m a  N r.  t. 6 - io^xxxxxxxxxxxxxxx*txxxxxxxxxxxxxx

Clinistek
zagraniem v’dh
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f C a le  w .i |»r a  w y" I l i j  su c‘ *
są gotowe na ,składzie. "̂ PIS X

Zam ów ienia zamiejscowe uskutecznia się odw rotną pocztą.
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M ,  B e y e r  i S p ó łk a
w  Krakowie. Sukiennice Nr. 12-13-14,

! ' t (nap rzec iw  kościoła N. P .  Maryi)

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D
p ł ó c i e n  i  b i e l i z n y  gotowej meskiej, damskiej i dziecinnej, oraz 
b ie l izn y  s to ło w ej ,  białej i kolorowej.

i kolorowych z fabryk krajowych i i
G ŁÓ W N Y  SKŁAD

P. T.

167 1 3

normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera i wsźel- 
kioh wyrobów trykotowych z jedwabiu, wełny i bawełny. 

P o ń c z o c h  damskich i dziecinnych i s k a r p e t e k  męskich od 
najtańszych do najwykwimnit

Wysprzedaz bluzek wełnianych i j
oH8c>-

- W t t r s z a w s h a  Pracownia Gorsetów a  la  S i r e i i e “
prasy ulicy Szew skiej 1>- 21, I  piętro.

Poleca wielki wybór i ia jk io d i i ie js z y c l i , b a r d z o  a\  j k w i u t i i j c l i  g o r ­
s e tó w , wykonanych według tegorocznych nowych modeli paryskichi brukselskich., 
p o  c e n a c h  z n a c z n ie  z n iż o n y c h  o d  - '5 0  i w y ż e j.

159 i ? *  W ars za w s ka  P racow nia  Gorsetów „ a  la S i m i e "
u  K r ; i k o «  ii*, u l i c a  S z e w s k a ,  L .  B I .  I p i ę t r u .

Przy zam ówieńiaeh z prowincvi prosimy nadsyłać  miarę b raną  na sukni 1 r obję- 
tdść gorsu, 2) ' pirsie," 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasfr ,. ,

S u m y  zaszczyt zawiadomić- szersze kola naszej lhiMicznośei, iż w dniu dzisiejszym 
zawiązaliśmy k a l i c i j s h ą  k  r a j o  u  a  S  p ó l  U ę  n a f t o w ą  pod firmą: S t a d u i c U f ,  
£;ih;u K o n a r s k i ,  K a l i n k a ,  It i• u s / . e w s k i i )*»]»-.'•'• z k a j > i t i i i ( ki i i  3 0 0 .0 0 0 ’ 
z l r .  w .  a .

Celem towarzystwa je s t  eksploatacya, ro|jy, w ślad zatem budowanie ni ti nery i i \vo- 
g ó le , w szelkie interesu w zakres przemyslii iiahowego wchmlzące. Wobeć- -faktu, iż tylko 
wielk-ienii kapitałami można osią^ąiąe poważnp rezultaty, wykluczające hazard a da,ja™ pe­
wne zyski, składamy sami jako za.lożjyciele-Snmę lOU.OOÓ zlr. w. a . , , t. j. po 20.'000 zlr. w. a.. 
, i żely.

Do złożenia uzupełniającej smny zapraszamy wszystkich, komu sprawa rozwoju przff  
mysi u krajowega leży na & e u  i kto pragnie dla swego kapitału 7-naleśe możebue zyski 
i korzystne opro.c-eutowanie.

. Musimy dodać, że każdy przystępujący do' naszej spółki staje się w stosunku do- 
kwoty, z ja k ą  przystępuje, współwłaścicielem wszystkich tejenów, kopalń,, maszyn, narzę­
dzi, budynków i w ogóle, całego majątku - Spółki.

Za obowiązania swoje względom Spółki odpowiada właścieiel udziału li tylko kwotą„ 
z jaką do Spółki przystąpił i nie będzie do żadnych dalszych dopłat zm uszom m .

Cena udz/alu wynosi 500 (pięćset) złotych w. a.
Chcąc ułatwić przystępującym do Spółki n a h y c ię ‘udziałów, postanowiliśmy zapłatę- 

kwoty deklarowanej rozłożyć na trz\ raty, z którycii pierwsza równająca się połow.e całej 
smny udziału t. j .  8 5 0  (dwieście pięćdziesiąt) zlr. w. a. zaraz, d ruga równająca się jednej'  
czwartej części całej sumy udziału t. j. 1 2 5 '(Sto dwadzieścia pięc) złri w. a. najpóźniej 
dnia 1 lipca 189(5 roku, a trzema równająca się także .jednej czwartej częŚOl całej sumy 
udziału 1. ,j. '125 (sto dwadzińśeia pięć) zlr w. a. o t#W£ o ile-się-*podaże potrzebna do 
rozwoju in tefflow  —  zapłaeoną być ma. Być j tdnak  może, że przy pomyślnym biegu- 
przedsiębiorstwa zapłacenie tej trzeciej raty okaże się zbytfeczneui.

lłoboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub tr2e’ch naszych, 
terenach pod nadzorem fachowych techników.

Mając nabyte znaczne terefia naltowe 
pitał do.dyspozycwi, sądzimy, że Spółka naśTzli ma w.szilkie szańSS. poiuyślnSgo rozwoju 
i 7, czasem przyczyni się do podniesienia ekonomicznego okolicy, w ktorój rozpoczyna, przed­
siębiorstw o. /apraszanny [irzeto Szanowną BuhliczmjSĆ.do pr-/y.jęćia udziału w naszej Spółce.-

Wszelkich bliżsŁych informacyj udzieli p. .Ldam  K a lin k a , właściciel dóbr w J ł a d l -  
n e j , poczta Tarnów i p. S ła tm ła w  Ż a b a , właścit-iel dóbr w G ó r z e  Z b )  1 i t o  w s k  i e j ,  
jiączta Tarnów.

Pieniądze mają być odesłane do Towarzystwa Wzajemnego h rede tu  w Krakowie, lub 
do fil,' t,egoż Towar/j^stwa we L„ ow ie, albo ti v. do Banku dla krajów koromn, h w Wie- 
d niw ( r.ilmh rbauk) a. conto f i rmy:  #Qalicyj>ka krajowa Spółka naftowa : ' Stadnicki ,  Żaba. 
Konarski, Kaliuaa, Kruszewski i Spółka*. 157 2-15

Tarnów, dnia 10 listopada .1895 r.

J a n  l i r .  S t a d n i c k i ,  S t a n i s ł a w  Ż a b a .  H e n r y k  l i r .  K o n a i - k i ,
A d a m  K a l i n k a ,  H o lc s b m  1* ru  s z e w sk i .

w gronie sftoim ludzi fachowych i wielki  ka-
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Pracownia Blacharska
w Krakowie, przy ul. Poselskie L. 15,

I Ignacego Szymańskiego 1
ĵ, po leca '  164 1-6

B Y a e z y n i a  k i i e l i e n n e  w łasnego  w y ro b u ,  p ode jm u je  |  
(■'-się wszelkich reperacy j,  w yb ie lan ia  S a m o w a ró w  ro -  0 

syjskich i t. p. po nader niskich cenach. |j

B  P oleca sie ła sk aw y m  względom Szan. P .T .  Publiczności,  i  
□ 0 
0 0 0 0 E 0 0 O 0 E 0 0 E 0 E 0  n Ł 0 n c 0 0 U  n u 0 0 n u 0 0 0 C 0 0 n 0 E i 0

ZAKŁAD INTROLlGATDKSKC-GALANTEKYJNy 
'O R O B E R T A  J A H O D Y  «
w k ra k o  w i e .  pr z>  u l i c y  B r a c k i e j  N r .  G

odznaczony na  Wystawie kraj. we Lwowie ipzłotyin m edalem  i pier- 
wszemi nagrodami na  konkursach : lwowskim i krakowskim

wykonuje wszelkie roboty w zakres tego fachu wchodzące.
Zakład len znany powszechnie tak z dobrego, gustownego jak 

i sum iennego wykonania, zaszczycony bywał zawsze wielkiem zaufa­
niem, poleca się zatem nadal  łaskawym względom Szan. P. T. P u ­
bliczności. - Z poważaniem K O B T 1 K T  J A H O D A .
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St. Tarnowski.
im  fulska i  

Nasze dzieje w ostatnich 100 lataci
To nowe dru g ie  w ydanie rozgłośnefeń dzieła St. T arnow ­

skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie.  C zc io n k i now e, bardzo 
czytelnp, pap ier w elinow y, — 90 ryc in  (w I wydaniu było 36) 
p rze p yszn ie  w ykon anych . 67 czarno, $3bv różnych kolorach, 
wedle obrązcSw lub rysunków Matejki, J u liu sza  K o ssa ka , W ojciecha  
K o ssa ka , M iclju ta  Stacluew icza, l xio tra ''S iiieho iv ic:a , A . tJrottgera  
i  t. d., portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie to w ydanie jest b a rd zo  ro zsz e rz o n e  i uzu­
pełnione do/ostatniej yywili. — Strona typ o g ra fic  m a  i opraw a  
nie mają równych sobie międzj, wydawnictwami polskieim oslatnich 10 
lat, zwłaszcza jeżeli śię v, ijżrnie pod rozwagę, że w szystk o  w ykonano  
krajow em i s itam i i to za cenę wprost bajeczn ie  - l i c t i a .
1) za 1 egzemplarz broszurowany złr. . . . . . .  1 50
2) „ 1 * kartonowany „ . .  1-70
3) „ 1 „ opr. w płótno, wyciski złote i c^erwonęj iM b  Pol­

ski w śiodku okładki, wykonany w 3 kolorach . 2'50
4)- „ 1 „ opr. w półskórek frrtnęński lub niemiecki . . . .  S' —
5) („ 1 „ opr. w wyb'oro,wy szagren, rogi zaokrąglone, brai/gi

złocone, herb Pol >kjj w 3 koloraćji" ............................ 5' —
N a  portoryum należy dołączyć: 25 ct.

O prócz tego je s t  odbitych  n a  b ry s to lu , k tó rych  eona za egz. brosz,
s fr. 3 . — j opraw , w p łó tno  (jak  Nr. 3) złr. 4. — , w  w yborow y francusk i szagren  (jak 
N r. 6) złr. 8 .—, w cellu łozę złr. 10.—.

D zieło  to  je s t m iłą  lek tu ra^zarów no  dla m łodzieży ja k  i ludzi dojrzałych, tak 
d la  ludu w iejsk iego ja k  i in te ligen cy i, gdy i  k s iążk a  je s t  w  eałem znaczeniu  sk reśloną 
p opu la rn ie . — B y  w obec tego u ł a t w i ć  l a n i e  n a b y c i e ,  postanow iliśm y dla kupu­
jących w ięk szą  liczbę zniżyć ceny w sposób n a stęp u ją cy :

5 egzem plarzy broszurowanych złr. 7 — (zam iast 7-50)
_  10 9 9 » 13— ( » 15-—)

y s ?  „ „ sn _  (  ,  75 .— )
100 „ „ „ 10„.—  ( „ 150— )

5 -egzem plarzy ta n io  oprawnych (kartonow anych) z lr. 8 ,— (zam iast 8’50)
*9l n v n n » I5.~ ( „ 17-—)
§v n gb n v n n 7 0 .—  (  „ 95*— )

J h  j  3k„ » » ,2°—  i n n o —)
tk8pedycya za  ęoprzedn.oin iiadnsłaniem naleźytości lub za zaliczką

Do nabyci? w  każdej księgarni.

Druk A SloLtiskirgo- w lxrri kowie.

w

I f e t l a lD o r  o d p o w ie c l / in l i iy  : K a z i m i e r z  l u i l i n o r



PROSPEKT
na najtańsze codzienne pismo polskie

pod tytułem:
n .

91DZIENNIK PORANNYii

Do W szystkich!
Ilekroć powstawało jakie nowe pismo, pytano zewsząd, czyli go potrzeba, kiedy zaś już wychodziło i czytelników miało, wówczas uznawano istotną po­

trzebo jego bytu.
Tak też i nas zarzucono pytaniami „Po eo? Na co? Dla kogo?" —  kiedyśmy powziąwszy śmiałą myśl założenia w Krakowie czwartego z rzędu pisma 

•codziennego, zwierzyli się z nią przed znajomymi Komuśmy wszakże powiedzieli na to, j a k i m  będzie „DZIENNIK PORANNY", usłyszeliśmy od każdego, że 
w ł a ś n i e  t a k i e g o  p i s m a  j e s z c z e  u n a s  b r a k ł o .

Żywimy tedy nadzieję, że skoro rozpowszechnią się pierwsze numera „DZIENNIKA PORANNEGO", nietylko ci, eo od razu stanęli po naszej strome, 
powtórzą zdanie poprzednio wyrzeczone, ale w7szyscy, którzy nowe to pismo poznają, pośpieszą w szeregi naszych przyjaciół. Pragniemy bowiem nieść p o ż y t e k  
k r a j o w i ,  p o m o c  s p o ł e c z e ń s t w u ,  kierując się we wszystkiem s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  a służąc jedynie u c z c i w e j  s p r a w i ę /

Teraz spytacie zapewne, jakiej barwy nasz dziennik, do którego obozu należymy, nieprawdaż? —  Odpowieuź nasza jasna: My s t o i m  p o n a d  s t r o n ­
ił i c t w a 111 i. o p i e r a j ą c  s i ę  11 a w s z y s t k i c h  —  i dla wszystkich też wydaiemy dziennik, który może znaleść się w rękach każdego, od najniższych do na jwyższych!

■—• A możeście nie d e m o k r a c i ?  —  zagadniecie znowu.
—- Ktoż dziś nie jest demokratą? —  zapytamy Was z kolei. —  Ktoż dziś buduje na starych podstawach, kto z biegiem czasu nie idzie za postępem? 

Wszak dzis już nikt nie wątpi, iż trwałą podwaliną przyszłości naszej Ojczyzny są pełno żywotności, szerokie masy l u d u ;  dziś kiedy mieszczaństwo z każdym 
dniem podnosi się coraz wTyżej, a lud nabiera świadomości swoich praw obywatelskich, nikt nie powie, że o losach kraju może stanowić tylko jedna warstwTa 
narodu; lubo nie idzie za tein, by chlubnej przeszłości naszego narodu nie szanować i nie brać przykładu z wzniosłych chwil jego dziejów. Na takich zasadach 
opiera się „DZIENNIK PORANNY" i pozostanie im zawsze wierny niezłomnie^ Wierząc zaś, że przyszłość naszej Ojczyzny zależy w pierwszym rzędzie od pole­
pszenia jej bytu ekonomicznego, popierać będzie wszelkie usiłowania, przedsiębrane bądź przez jednostki, bądź też przez instytucje, celem podniesienia stanu eko­
nomicznego naszego kraju

Najpiekniejszem hasłem jest dziś u nas praca, mająca na celu oświecenie całego narodu, danie oświaty tym, którym jej brak, oraz tym, którzy jej mają za mało.
To też wTaśnie zadaniem „DZIENNIKA PORANNEGO" będzie dawać więcej światła nieoświeconym i starać się codziennie o zdrowy pokarm duchowy

dla tych, których nie stać było na to, by go sobie nabyć mogli. W tym celu będziemy pisali tak jasno, by nas mógł zrozumieć każdy, będziemy się zajmowali
wszelkiemi sprawami, któreby ogół Czytelników obchodziły, a równocześnie d o ł o ż y m y  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  b y  „DZIENNIK PORANNY" r o z p o w s z e c h n i ć  
n i e t y l k o  w ś r ó d  t e j  i n t e l i g e n c j i ,  k t ó r a  zazwTy c z a j  c z y t a  g a z e t y ,  a l e  i w o w y c h  s f e r a c h ,  k t ó r e  ż a d n y c h  d z i e n n i k ó w  ni e  t r z y m a j ą .  
A sfery to niezmiernie liczne, wśród których c h c e m y  s r w o r z y ć  s o b i e  c a ł k i e m  n o w e  k o ł a  C z y t e l n i k ó w 7, n i e  p o t r z e b u j ą c  w s p ó ł z a w o d n i c z y ć  
z iii Hem i p i s m a m i .  Składają się na nie tak ci, którzy dlatego nie brali się dotychczas do -czytania gazet, ponieważ ich m e  r o z u m i e l i ,  jak i ci, dla których 
wszystkie u nas pisma codzienne b y ł y z a d r o g i e .

Do tych ludzi znajdzie przystęp „DZIENNIK PORANNY", który z jednej strony codziennie podając wszelkie wiadomości społeczne, ekonomiczno i polityczne 
j a s n o ,  z r o z u m i a l e ,  z drugiej zaś jako n a j t a ń s z y  ze w7s z y s t k i c h  dzienników polskich w7 Galicji — będzie mógł stać się n a j p o p u l a r n i e j s z y m  o r g a ­
n e m  d l a  w s z y s t k i c h .

D l a  w s z y s t k i c h  t e ż  s t o j ą  o t w o r e m  d r z w i  n a s z e j  R e d a k c j i .  K o g o  s k r z y w d z o n o  w j a k i k o l w i e k  s p o s ó b  — bez  w z g l ę d u  n a  to,  
k t o  011 —  n i e c h  p r z y j d z i e  n a m  s i ę  u s k a r ż y ć ,  a b y l e  to,  co n a m  p o wi ć ,  b y ł o  z pi  a w d a  z g o d n e  i p o p a r t e  i s t o t n e m i  d o w o d a m i ,  b e z  
w a h a n i a  s t a n i e m y  p u b l i c z n i e  w o b r o n i e  p o k r z y w rd z o n e g o !  W „DZIENNIKU PORANNYM" w o l n o  t e ż  k a ż d e m u  be z  w y j ą t k u  g ł o s  z a b r a ć ,  
b y l e  w s ł u s z n e j  s p r a w i e .

„DZIENNIK PORANNY" będzie zaw7sze b e z s t r o n n y m :  przekonań nie będzie narzucał Czytelnikom; lecz podając Im j a k  n a j s p i e s z n i e j  i w s p o ­
s ó b  n a j b a r d z i e j  z a j m u j ą c y ,  wszystko, co każdy dzień przyniesie, a n ie  z a b a r w i a j ą c  t e n d e n c y j n i e  s w o i c h  w i a d o m o ś c i ,  pragnie stać się m i l e
w i d z i a n y m  g o ś c i e m  c o d z i e n n y m  u S w y c h  C z y t e l n i k ó w ,  I c h  s e r d e c z n y m  p r z y j a c i e l e m ,  d o r a d c ą  i o b r o ń c ą .  Żeby cel zamierzony osiągnąć, 
poświęcimy wszystkie siły nasze, a w nagrodę-1 za ciężką pracę, jakiej podjęliśmy się, p r a g n i e m y  d o c z e k a ć  s i ę  z i s z c z e n i a  n a s z y c h  n a j g o r ę t s z y c h  
ż y c z e ń ,  b y  „DZIENNIK PORANNY" r o z p o w s z e c h n i w s z y  s i ę  po c a ł y m  k r a j u ,  z n a l a z ł  s i ę  t a m,  d o k ą d  n i e  d o c h o d z ą  d z i ś  d z i e n n i k i  —  i p o d  
s ł o m i a n ą  s t r z e c h ą  w i e ś n i a k ó w  i w p o c z e r n i a ł y c h  r ę k a c h  p r a c o w n i k ó w  w ś r ó d  m u r ó w  m i a s t  i m i a s t e c z e k .

Przekonani, że S p o ł e c z e ń s t w o  n i e  o d m ó w i  n a m  S w e g o  p o p a r c i a ,  rozpoczynamy w i mi ę  Bo ż e  wydawnictwo „DZIENNIKA PORANNEGO" 
z niezachwianą w i a r ą  w pomyślne skutki naszego przedsięwzięcia na pożytek Ojczyzny, z n a d z i e j ą  zwycięstwa uczciwej sprawy i z chrześcijańską m i ł o ś c i ą ,  
która każe pracować dla dobra bliźnich!

Warunki przedpłaty na „Dziennik Poranny*':
K r a k o w i e :  m ie s ię c z n ie ...........................................NO et.

k w a r t a ln ie ............................ 2 złr. 3 0  „
p ó ł r o c z n i e ............................4  „ 5 0  „
roczn i e ..................................9  „

Za odnoszenie do domu miesięcznie 15 ct.

Ha p r o w in c j i : m iesięczn ie
kw arta ln ie
półroczn ie
roczn ie

9 5  et. 
2  złr. NO „ 
5  6 0  „

1 1  *

Numer pojedynczy zg. ct.
Kro zaprenumeruje^-DZIENNIK PORANNY" przynajmniej na grudzień i styczeń, otrzyma całkiem bezpłatnie „ Ś c ien n y  K a le n d a r z  K a r ­

tk o  W y “ na rok 1896, wartości 80 ct., który zawiera oprócz kalendarzyków: rzymsko-katolickiego, greęko-katolickiego i historycznego, także, skale stemplowe, 
terminy ciągnienia losów, rozklei jazdy kolejami, oraz nader liczne adresy krajowych firm handlowych i przemysłowych w Krakowie. Abonenci zamiejscowi do­
płacają za ten Kalendarz, ty ¥ ■ 15 <*t. na koszta przesyłki, którą to kwoto należy przysyłać razem z prenumeratą.

Kto chce korzystać z tej bezpłatnej premji, niech się śpieszy, ponieważ liczba Egzemplarzy Kalendarza może się rychło wyczerpać.
Prenumeratorzy półroczni i roczn; mają prawo korzystać bezpłatnie z ograniczonego miejsca w dziale inseratowym  na swoje prywatne ogłoszenia; 

mianowicie półrocznym przysłużą prawo do 20, rocznym zaś do 40 wierszy miejsca.

Reda l u j  a i Administracja „Dziennika Porannego^ znajduje si q w  Krakowie przy pi, Marjackmi 1. 8.
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LABORATORYDM CHEMICZNO - KOSMETYCZNE
J ózefa Sieczkowskiego

W  K rakowie.

B ió ra  fa b ry k i:
Kraków - Pól wsie Zwierzynieckie

(stacya pocztowa)

i Kraków-Rynek 22,

F ab ry k a :
Kraków: Pół wsie Zwierzynieckie.

Adres dla telegramów: Sieczkowski Kraków.

Nowo urządzona fabryka krajowa
wyroby własne krajowe w niczem nieustrpiijaco zagranicznym 
jako to: Perfumy w rożnych zapachach, mydła toaletowe, wody ko- 
lońskie i wody kolońskie kwiatowe, środki toaletowe kosmetyczne 

i wszelkie artykuły w zakres perfumeryi wchodzące.

Kraków:
Apteka pod „ Koroną“ Rynek 22.

Budapest:
Lyro de Hornolay, Gizela-Ter

Sotia:
Bracia Panica, Fergowska ulica.

S k ł a d y  p l u w a ć :
LWÓW:

Freudmann, droguerya, Rynek 10.
W iedeń:

G. Kempler, IX Straschnitzkygasse.
Bukarest:

Seraj ewo:
M. Finkelstein, Bazar.

Sinteskal, Strada Carol 36.

K onstantynopol:
Grand nie de Pora 335.

O kłady d c ta j l l c z n e :
Kraków: w handlu E. Smidowicza, Niemojewsbiego. Bochnia: w aptece A. Weissa, w drogueryi J. Michnika. T a r n ó w : w aptekach 
Sokalskicgo, Niesiołowskiego, w handlach galanteryjnych A. Bergera. H. Erazmusa, W. Bracha, T. Scharfa. R z e s z ó w : w aptece 
0. Zubrzyckiego i Karpińskiego, w handlu Zohi Pion: Łańcut: w salonach fryzyerskich J. Goldmana, A. Billa. Jarosław: w aptece 
Rohma i Angermana. Przem yśl: w aptece M. Schwarza, w handlach galanteryjnych A. Strzyżewskiego, W. Gerstinana, A. Spactmera 
w salonach fryzjerskich Dobrzańskiego, M, Wilkenfelda, H, Erlicha Silbermana. L w ó w : w drogueryi H. Freudmana, w aptece Dra 
Zarzyckiego, w handlach galanteryjnych, P. Langnera ul. Halicka, Włodka i Krajewskiego. Gergowicza i Bauera, Róży Czaezkes, w sa­
lonach fryzjerskich H. Lgona ul. Śykstuska, W. Dziamskiego, Z. Gl&sela, Hochmana, H. Goldmana, F. Weisshara. Tyśm ienica: w aptece 
H. Rubela. D elatyn: w aptece J. Hołubowlcza. N ow y Sącz: w aptece R. Jakubowskiego, W. Filipka, w handlu E. Koelnera, w sa­
lonach fryzjerskich W. Kowalskiego, M. Flocka. W a d o w ice :  w aptece J. Macudzińskiego, w handlach Teolila Kluga, J. Rusenfelda, 
w salonie fryzyerskim S. Ricka. B ia ła : w salonie fryzyerskim M. Schmutzlera. Oświęcim  * w aptece A. Polaczka, w handlu J. Mozera.

Ż y w ie c : w handlu G. Brzezeka, A. Staszkiewiczowej i w wszystkich innych miastach Galicyi i Bukowiny.

D la  P. T. O d b i o r c ó w  z n a c z n y  l a b a t .
Aa żądanie C enniki darm o i oplatnie.

Ajenci na główne składy w innych miastach są poszukiwani.

m  i
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Mam zaszczyt polecić Szanownej Publiczności, mój nowy zakład gastronomiczny, pod firmą:

.CAFE RESTAURANT DU TEATRE
naprzeciw teatru, w którym urządziłem bardzo wspaniale salony na restaurację i gabinety oddzielne dla 
kolek zamkniętych, na pierwszem piętrze; — na dole kawiarnią z bilardami, pokojami do gier, jak

również czytelnią zaopatrzoną w wielką ilość dzienników, a mianowicie:

Ozas.
Dziennik Poranny. 
Dziennik Polski. 
Diło.
Djabeł.
Dziennik Poznański. 
Echo.
Gazeta Lwowska. 
Glos Narodu.
Kolce.
Kolejarz.
Kraj.

Kurjer Codzienny. 
Kurjer Lwowski. 
Kurjer Poranny. 
Kurjer Świąteczny. 
Kurjer Warszawski. 
Mucha.
Przegląd.
Przegląd Lekarski. 
Przegląd Tygodniowy. 
Reforma.
Śmigus.4 
Szczutek.

Tygodnik illustrowany. 
Strach op ud.
Narodni Lisly.
Cypi.
Figaro Paris.
L. Illustration.
Journal amusant.
Petit Journal pour rire. 
La Yic Parisienne. 
Graphic.
Mercur.
Medic Presse.

Prager Tagblatt.
Y erordnungsblatt.
1 rlrfer Land & Meer. 
Gartenlaube.
Leipziger Illustrirte. 
Munchner Fliegende. 
Kikeriki.
W ener Fliegende. 
Hnmoristische Blatter. 
Floh.
Bombę.
Wiener Figaro.

Interessantes Blatt. 
Reichswehr 
Wiener Vesp«.
Pester Lloyd. 
Eitrablatt.
Allgemeine Zeitung. 
Deutsches Yolksblatt. 
Fremdenblatt. 
Tagblatt.
Freie Presse.
Die Presse.
Berliner Tagblatt.
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C e n y  k a w ia r n i :  kawa duża 18 ct., kawa mała 14 ct., kawa czarna 14 ct., szklanka herbaty 12, z rumem 18 ct., X  
porcya herbaty 25 ct., karty nowe 30 ct., karty stare 15 ct., bilard w dzień godzina 40 ct., w nocy 60 ct. ^

Staraniem mojem bądzie czuwać nad tern tylko, ażeby Szauownej Publiczności zadość uczynić 
wykw intną Kuchnią, najlepszą kawą i czystem i napojami.

Ponieważ od lat 14-tu prowadząc na własną rąką rcstauracyą w hotelu Drezdeńskim, jakoteż 
w hotelu „pod Różą“, starałem sią tylko zaskarbić sobie wzglądy Szanownąj Publiczności, i nadal bądą to 
uważał za jedyny mój obowiązek.

Cen nie zmieniałem tylko pozostawiłem te same jakie dotąd były w mojej restauracyl, jak również obiady po 1 złr. 
z 4 dań, a kolacye po 90 ct. z 3 dań. - -  Buljon z dziczyzny własnego wyrobu po 6 złr. kilo.

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, zostaję z poważaniem

Ferdynand Turlmski1 — 7
ltestaurator vis ii vis Teatru.
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Teraz nie ma konkurencyi w Krakowie z pierwszym najtańszym handlem
pod tirmą:

NSKI i S-ka
w Krakowie, ulica Floryaiiska Nr. 17, (vis a vis Hotelu pod Róża).
Nabywszy [doświadczenia w roku co do wymagań Szan. P. T. Publiczności, stósownie do tychże 

handel nasz teraz zorganizowaliśmy i zakupiwszy obecnie znaczną ilość towarów z pierwszorzędnych 
fabryk, możemy handel nasz Szanownej P. T. Publiczności jak najusilniej polecić.
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a rosyj
we wszelkich fasonach.

Spis to w a ró w  w ra z  z cenami od najtańszych do najdroższych, ceny za metr:
Materje na suknie damskie . . . . . Mt r od — •40 do 2-15 | Koszule nieshie, wyboruy k r ó j ............................. od 1 - 2 0 do 3-—
Kazany, flanele, s z e w io ty ........................ • n » — ■88 n 1-80 1 Kołnierzyki i manszety poczwórne, krawaty 71 18 11 1-50
Barchany n a jm o d n ie js z e ........................ — •80 n — •50 I Skarpeiki i p o ń c z o c h y ............................. para n — ■15 71 1 50
Szirlmgi białe i ko lo row e........................ n — •16 ii — •50 Rękawiczki z i m o w e ...................................  „ 71 — -2u n 1-70
Firanki białe w najnowszych wzorach . V) 11 — •18 ii 1-30 Bielizna trykotowa ................................... sztuka 11 — •70 ii 3 —
Portjery' w wielkim wyborze . . . . 11 1-55 u 2 0  — Pantofle i p ap u cie .........................................para 11 — •55 ii 3 ‘—
Kapy na łóżka i stoły, znaczny wybór sztuka M — •85 ii 1 0 ‘— Chustki włóczkowe i H iina la ja ............................. 11 — ■75 ii 8-50
Dywany w różnych gatunkach » 11 3 '— n 40 '— Szale włóczkowe, jedwabne i koronkowe 11 — •65 ii 5’—
Chodniki szpagatowe i ceratowe . . . . Mtr 11 — •28 n 1-50 Mufki i czapki fu tr z a n e ......................................... 11 — •50 ii 3 '—
Koce i derki na k o n ie ............................. sztuka 11 1 - 2 0 ii 1 0 -— Obrusy, ręczniki i s e r w e ty .................................... 11 — •2 0 71 1 0 -—
Obicia na meble buretowe i ceratowe . Mtr 11 — •80 ł1 2 ’— Gorsety d a m s k i e ..................................................... 79 1  — 11 3-85
Parasole półjedwabne i jedwabne sztuka 11 1-50 ii 5-— Naczynia emaliowane kuchenne po cenach fahrycznych.

Oraz setki innych artyku łów  po cenach możliwie najniższych,
Polecamy najnsilirej łaskawe;' pamięci Szan. rnbliczuości nasz handel, prosząc o jaknajliczniejsze odwiedzanie Yjj

z szacunkiem i t l o i m i k i  1 S-ka.

&
0-4-2
SJ
cc

o3

O
l O

o o

X
<
X
*
X
X
X
X
X
X
X
X
K
X

s
M
A
£

j f  
•  -r2
o3
&
c

T i

' f=!

Ncc
c3

o©
'o

r — i
o o

r Ą E E E E E [ = l ^ ^ E [ i i r  [ A E r A E E E d S S i E E S E E E E  E l i s E E E E S i l E E s E l
66 J o z e f  K e ic l i  3-s

Fabryka korkow  oraz skład 
kapsli metalowych do flaszek
K r a k ó w ,  u l .  M o s t o w a  1. 4 .

Handel pod firmą
FRYDERYK LAhdENTHAL

w Krakowie pl. Szczepański „pod Strzelcem** 
poleca

dziczyzny w całości i na części, ryby różne 
atunki po niskich cenach, oraz drób sty - 

51 ryjski zawsze świeży. 5-6

7 CłFłcirł rfimnflotuln ^  Krakowie pod L. 15 przy ulicy Stolarskiej,  MMttU. l̂UIlluoljiy na \ piętrze, istniejący od lat 20 kilku.
W zakładzie tym udzielam lekcyj zbiorowej i osobnej gimnastyki salo­
nowej, hygienieznej i ortopedyi, jakoteż szermierki.  Na żądanie  udzie­

lam lekcyj gimnastyki po pensyonatach i po dom ach  prywatnych.
42 4-IG * ALEKSANDER W EISS, kierownik szkoły.

Dom murowany iniami i w ozow niam i 
od p oda tku  wraz 

z przes ięb ios tw em  fijakierskiem  i Piekarnia do sprzedania .  
W iadom ośó  w  A dm in is trac j i ,
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C J I E M I C Z N O - M I K R O S K O P L T N E  L A B O R A T O R Y U M
dla badań medycznych, hygienicznych j technicznych

Dra Maxa i Dra Adolfa Jollesa w Wiedniu.

K. G.: Nr. 17622, Str. K.: Nr. 1069 — 119 C.
Wiedeń, dnia 27/4 1895 r.

P O Ś W IA B O X B N IE
a/ny RUDOLF HERLICZKA

P I POLON ńś

w Krakowie.
Niniejszem pozwalamy sobie przesłać Panu poniżej zamieszczony rezultat dokonanej analizy, bibułki 

cygaretowej „YERGE BLANCHE", z odznaczeniem jej chemicznych i hygienicznych własności.

WYm OK A V A 5 Y :
1 metr kwadratowy rzeczonej bibułki waży 9*753 gr. 

i zawiera substancyj spalnych . . 9*6o30 gr.
substancyj nie ulegających spaleniu . 0*0908 gr.

Zawartość popiołu tejże bibułki cygaretowej okazała się zupełnie normalną, przeto i dym, który substancyami spałnemi 
w przewodzie się łączy, jest również normalny, a wreszcie lotnych, zdrow iu szkodliwych substancyj organicznych 
jak  i nieorganicznych, przy analizie nie znaleziono, skutkiem czego

bibułkę cygarotową „YERGE B LA N C H E1
pod względem liygienicznym za zupełnie odpowiednią uznajemy.

Chemiczno-Mikroskopijne Laboratoryum Dra Maxa i Dra Adolfa Jollesa.
Kr. lla x , m, p. Kr. Adolf Jolles, m. p,

c. k. z a p r z y s ię g l i  r z e c z o z n a w c y  s ą d u  h a n d lo w e g o  w  W ie d n iu .
1 1

Fabryka tutek „Polonia“ w Krakowie wyrabia tutki cygaretowe z wyż wymienionej 
bibułki i sprzedaje takowe po następujących cenach a mianowicie:

1000 sztuk Tutek z tejże bibułki w pudelkach 1  złr. 2 0  ct., 100 sztuk w pudelku 1 4  ct. — 
1000 sztuk w opaskach 1  zlr., 100 sztuk w opasce 1 1  ct. — 250 sztuk w pudelku 3 2  ct.

Dla PP. Kupców, c. k. Trafik i Kolek rolniczych odpowiedni rabat.

Do nabycia tak w  Krakowie jak i na prowincyi w  handlach korzennych, 
c. k. trafikach i Kołkach rolniczych.

Główny i i i  w Kralowie PI. Maryacki i. 1, Fiiia we Lwowie ? składzie iierdaty B. Szaiwslieso Trybunalska
W y d a w c y :  Kazimierz Kalinowski' i Sp. D ruk  A. S łom skiego  w  Krakowie. R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : Kazimierz Kalinowski.


